
ROZDZIAŁ PIERWSZY 

- Lustereczko, powiedz przecie, k to jest najgłupszy w świe­

cie? - m r u k n ę ł a do siebie i zaraz odpowiedz iała : - Ty, Reese. 

Ale koniec z tym. Ani d n i a dłuże j . Masz dwadzieścia trzy lata 

i p o w i n n a ś wreszcie nabrać r o z u m u . 

Falujące c z a r n e włosy okalały jej ł a d n ą twarz o kształ­

t n y m nosku i szerokich, n a m i ę t n y c h us tach. Nies te ty wypła­

kiwanie się co wieczór w p o d u s z k ę nie p o z o s t a ł o bez śladu. 

P o d k ł a d maskujący zaczerwienione oczy, n ieco mocniejsza 

kreska i gotowe - makijaż był świetny, czyli taki, jaki powi¬ 

n i e n być. 

Przez dwa lata Reese Br inghurs t r o b i ł a sobie sceniczny 

makijaż p r z e d wyjściem do telewizyjnego studia. G r a ł a C a r -

ly Shaw w wyświetlanym c o d z i e n n i e serialu. D z i ś j e d n a k 

ważne b y ł o , żeby makijaż b y ł nieskazitelny. Car ly b r a ł a ślub, 

a dla Reese o z n a c z a ł o to p o ż e g n a n i e z filmem. Kiedy auto¬ 

rzy scenariusza „ N o c y n a d laguną" dowiedzieli się, że aktor¬ 

ka nosi się z z a m i a r e m odejścia, postanowil i wydać Carly za 

mąż za Fabia Andret t iego, którego g r a ł Aleks Kieris. Carly, 

którą ł ą c z y ł z F a b i e m r o m a n s , wreszcie m i a ł a nie wytrzy¬ 

m a ć i zażądać ślubu. Co dla a u t o r ó w scenariusza b y ł o bła¬ 

hostką, dla widza s t a n o w i ł o absolutną n i e s p o d z i a n k ę , gdyż 

od roku w kolejnych o d c i n k a c h n i e ś m i a ł a , dwudzies toletnia 

Carly walczyła ze swoją fascynacją starszym od niej mężczy-
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zną, uważając, że tak naprawdę o b d a r z a on u c z u c i e m pięk¬ 

ną, zaborczą Melissę. 

N a s t ę p n i e Carly m i a ł a zniknąć bez śladu w czasie miodo¬ 

wego miesiąca p o d c z a s tragicznego zajścia w dżungli, co po¬ 

zwalało w razie potrzeby przywrócić ją w późniejszych od­

cinkach. 

Z a p o w i a d a ł o się więc fikcyjne wycofanie fikcyjnej Carly. 

JeśliTfiodzi o Fabia, c z a r n o w ł o s e g o adonisa, k tóry w ubie¬ 

g ł y m roku o t r z y m a ł o wiele więcej mail i od wielbicielek, 

niż C a r l y od wielbicieli, scenarzyści miel i mu p o d s u n ą ć 

n a s t ę p n ą ś l icznotkę. Będzie r o z k o c h i w a ł ją w sobie, by 

p o d r a ż n i ć n i e z r ó w n o w a ż o n ą Melissę. 

P o d n i o s ł a się gwałtownie od toaletki . C ó ż , p o r a zająć się 

prawdziwym życiem. Pożegnać się z Carly, nie rozpamięty¬ 

wać filmowych p o c a ł u n k ó w . Reese m u s i a ł a jak najszybciej 

z a p o m n i e ć o w s p a n i a ł y c h scenach m i ł o s n y c h na plaży, gdy 

nagrywano każdy szept, r u c h , westchnienie . P r z e d e wszyst¬ 

k i m j e d n a k m u s i a ł a przestać w s p o m i n a ć wykradane między 

kolejnymi n a g r a n i a m i chwile p o z a p l a n e m . Rozmawial i wte¬ 

dy o u lub ionych książkach, muzyce, sztuce, życiu. Aleks tro¬ 

chę opowiedz iał o swoim dzieciństwie. Spędził je w Atenach, 

gdzie wychowywali go dziadkowie. M a ł o kto wiedział, że był 

z p o c h o d z e n i a G r e k i e m . Do Ameryki p r z e n i ó s ł się dopiero 

po śmierci dz iadków i w wieku dwudziestu pięciu lat przyjął, 

obywatelstwo amerykańskie. N i m w y p ł y n ą ł jako aktor, p a r a ł 

się r ó ż n y m i zajęciami, między i n n y m i p r a c o w a ł w lokalnej 

nowojorskiej telewizji. W serialu g r a ł rolę ognistego, zapa¬ 

t r z o n e g o w siebie W ł o c h a , lecz w rzeczywistości wcale taki 

nie był. Okazywał Reese o g r o m n ą cierpliwość, gdy z a r z u c a ł a 

go p y t a n i a m i o Grecję, a o n a s ł u c h a ł a zafascynowana, p ó k i 

nie rozlegał się krzyk reżysera: 
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- Wszyscy na miejsca! 

N i e d ł u g o te d r o g o c e n n e chwile i rozmowy, k tórych nigdy 

nie m i a ł a dość, n i e o d w o ł a l n i e się skończą. 

P ó ł roku t e m u u k o c h a n a ciotka Reese, b a r d z o c e n i o n a ak¬ 

torka, z m a r ł a na tę tn iaka . Starszy o osiem lat i bogaty w ży¬ 

ciowe doświadczenia Aleks d o d a w a ł Reese otuchy. Te roz¬ 

m o w y o k a z a ł y się tak c u d o w n e , że z u p e ł n i e ją o d m i e n i ł y . 

N i e była już w stanie oddzielić filmowej fikcji od rzeczywi¬ 

stości. Kiedy w kolejnych o d c i n k a c h serialu z n ó w w p a d a ł a 

w objęcia Fabia, c a ł o w a ł a się z n i m i o d p y c h a ł a go od siebie, 

z r o z u m i a ł a , że angażuje się n a p r a w d ę . To z Aleksem, a nie 

z fikcyjnym Fabiem p r o w a d z i ł a subtelną grę. P r a g n ę ł a , by fil¬ 

m o w y związek m i a ł swoją kontynuac ję p o z a p l a n e m . 

Kiedy sobie to u ś w i a d o m i ł a , u z n a ł a , że p o r a zerwać kon¬ 

trakt . Jej rezygnację przyjęto dość spokojnie. Reese nie b y ł a 

gwiazdą, m i m o że o n a i Aleks zostali u z n a n i przez telewi¬ 

dzów za u lubioną parę i n o m i n o w a n i do prestiżowej nagro¬ 

dy, co p o d n i o s ł o oglądalność serialu. W obecnośc i z e s p o ł u 

reżyser oznajmił jedynie, że p o w i n n a przemyśleć swoją decy¬ 

zję jeszcze raz w okresie świątecznej przerwy. Reese b a r d z o 

to p o c h l e b i ł o , ale k o c h a ł a Aleksa i c ierp iała jak p o t ę p i e n i e c . 

N i e byłaby w stanie grać dalej c z u ł y c h scen, wiedząc, że p o z a 

p l a n e m jest dla niego n i k i m , co najwyżej zaprzyjaźnioną ko¬ 

leżanką z pracy. Rozeszły się plotki, że Aleks jest od dawna 

związany ze starszą od siebie kobietą. N i e b y ł o to dla Reese 

zaskoczeniem. Aleks zachowywał się zawsze lojalnie i otwar¬ 

cie, ale niekiedy dyskretnie zn ikał . Święta Bożego Narodze¬ 

nia spędził w Grecji. Bez wątpienia jego u k o c h a n a mieszka¬ 

ła właśnie t a m . U t r z y m y w a ł związek na odległość, więc nic 

dziwnego, że jego prywatne życie okrywała ta jemnica. 

Powstrzymując łzy, Reese spojrzała na zegarek. Dziewią-
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ta. Trzeba j e c h a ć . W dż insach i T-shircie wyszła z miesz­

kanka, które ciotka zapisała jej w tes tamencie, i przeszła do 

p o d z i e m n e g o garażu. Z Burbank do g m a c h u telewizji w Los 

Angeles b y ł o zaledwie trzy kilometry. M i a ł to być jej ostat¬ 

ni wyjazd do studia. Wszystko, co dziś robiła, d z i a ł o się po 

raz ostatni . 

O g r o m n y parking był ciasno zastawiony pojazdami. Wy¬ 

s iadła ze starego s a m o c h o d u ciotki i sprężystym k r o k i e m 

w y m i n ę ł a trzy b r a m k i , odpowiadając gestem na przyjazne 

powitania ochroniarzy. Jej k r u c z o c z a r n e włosy połyskiwały 

w s ł o ń c u . W styczniu słońce rzadko świeciło tak pięknie, na 

d o d a t e k nie b y ł o smogu. Z a p o w i a d a ł się piękny d z i e ń . . . naj¬ 

boleśniejszy dzień w jej życiu. 

D o t ą d tak wiele wycierpiała. Wcześnie s traciła rodziców, 

n i e d a w n o z m a r ł a jej ciotka. C ó ż , odeszli do innego świata. 

Aleks j e d n a k żył, lecz jego też t r a c i ł a . Świadomość, że żył 

z inną kobietą, b y ł a zabójcza, dlatego m u s i a ł a się wycofać. 

Aktorstwo p r z y n o s i ł o n iezłe dochody, p o z a t y m Reese lubi¬ 

ła tę pracę, ale cóż . . . W tej sytuacji p o s t a n o w i ł a zrealizować 

swoje i n n e plany, a mianowicie wrócić do nauki . Z a m i e r z a ł a 

zdobyć licencjat z histori i Ameryki na uniwersytecie w San 

Diego. C z e k a ł o ją jeszcze pięć semestrów. P o t e m magiste¬ 

r i u m , m o ż e nawet d o k t o r a t . . . D u ż o zajęć, dużo pracy, byle 

tylko z a p o m n i e ć o Aleksie. 

Weszła do foyer, mijając w p o ś p i e c h u zdjęcia z dawnych 

telewizyjnych uroczystości. Na wielu z n i c h w i d n i a ł a twarz 

jej ciotki. 

Lilian Jaynes, starsza siostra m a t k i Reese, b y ł a j e d n ą 

z gwiazd serialu „ N o c e n a d laguną". Jeszcze na tydzień przed 

śmiercią g rała rolę K a t h r y n Shaw. Reese zamieszkała u ciot¬ 

ki po wypadku s a m o c h o d o w y m , w k t ó r y m zginęli rodzice. 
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M i a ł a wtedy czternaście lat. Skończyła szkołę i p o s z ł a na stu¬ 

dia, j e d n a k po jakimś czasie ciotka n a m ó w i ł a p r o d u c e n t a se¬ 

rialu, by obsadz ił jej siostrzenicę w roli Carly - d a w n o zagu¬ 

bionej córki K a t h r y n . 

W e d ł u g scenariusza Carly Shaw j a k o n iemowlę z o s t a ł a 

wykradziona przez swego ojca. K a t h r y n nie z d o ł a ł a ich od¬ 

naleźć. Kiedy ojciec z m a r ł , dwudziestoletnia Carly odszuka¬ 

ła m a t k ę i wreszcie m o g ł y być razem. Propozycja roli b a r d z o 

p o d n i e c i ł a Reese, ponieważ k o c h a ł a ciotkę i chciałaby zagrać 

jej córkę, j e d n a k nie widziała siebie w zawodzie aktorskim. 

Na pierwszą próbę p o s z ł a tylko po to, by zrobić przyjemność 

ciotce. Nawet jej się nie śn iło, że coś z tego wyniknie, lecz 

reżyser był oczarowany ich wspólną grą. Reese u z n a ł a więc, 

że to wyrok opat rznośc i i wzięła ur lop dziekański. Podejrze¬ 

wała, że ciotka użyła swych wpływów, żeby ją z a t r u d n i o n o . 

C h c i a ł a , by były dłużej z sobą, b a r d z o b o w i e m k o c h a ł a sio¬ 

strzenicę. Ciotka Lilian wcześnie owdowiała i nie m i a ł a dzie¬ 

ci, poświęciła się więc Reese. Wytworzyła się między n i m i 

wspaniała więź. 

Teraz j e d n a k Reese m o g ł a liczyć wyłącznie na siebie. Naj¬ 

wyższy czas, żeby dojrzeć i ruszyć przez życie o własnych 

siłach. Chociaż u t r a c i ł a troje ludzi, k tórych k o c h a ł a , przed 

śmiercią obdarzyli ją największym d a r e m : n iezmierzoną mi¬ 

łością. Nigdy o t y m nie z a p o m n i , ale z przeszłością m u s i a ł a 

się pożegnać . Tylko przetrwać os ta tn i dz ień na planie, a po¬ 

t e m skupi się na tych wszystkich dobrodziejstwach, k tóre 

m o ż e przynieść jej życie. 

M a m z a p o m n i e ć o Aleksie, p o w t a r z a ł a sobie. Spojrzała 

na zegarek i p ę d e m ruszyła do garderoby, gdzie m i a ł a prze¬ 

brać się za d r u h n ę . Patsy, istna czarodziejka, która ub ierała ją 

i d b a ł a o wszystkie szczegóły, czekała już na nią. 
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- O c h , wreszcie jesteś. Z a c z y n a ł a m się już denerwować. 

D u ż y ruch? 

- Okropny ! - Każda wymówka była dobra. Reese odwró­

ciła oczy, ściągając z siebie T-shirt i spodnie . Patsy p r ę d k o 

p o m o g ł a jej włożyć szyfonową suknię. Jeszcze tylko kape¬ 

lusz z szerokim r o n d e m i pantofle na obcasie. O wysokości 

obcasa zdecydował kost iumolog. Reese p o w i n n a być wyższa 

niż n o r m a l n i e , gdyż dzięki t e m u jako pierwsza d r u h n a idąca 

w parze z wysokim F a b i e m p r e z e n t o w a ł a się korzystniej. 

- Masz tu koszyk z kwiatami. Akt ślubu jest zwinięty w ru¬ 

lonik i wetknięty między róże. 

- Żywe? 

- Tak. Prawda, że ł a d n i e p a c h n ą ? Weź obrączkę. . . 

- Patsy, b ę d ę za tobą tęsknić, jesteś prawdziwym skarbem. 

Bardzo mi p o m o g ł a ś przez te wszystkie lata. 

- Szkoda, że odchodzisz , ale cóż, każdy ma swoje plany. 

- G a r d e r o b i a n a spojrzała na nią uważnie. - Wyglądasz super, 

ale jesteś jakaś przyciszona i spięta. C o ś mi tu nie gra. Masz 

migrenę? D a ć ci proszek? 

- N i e , dziękuję. Patsy, jesteś k o c h a n a , ale nic mi nie jest. 

M a m p o p r o s t u t r e m ę . N o wiesz, t o mój o s t a t n i p l a n . . . 

i w ogóle.. . - Chcę mieć już t e n dzień za sobą, pomyślała . 



ROZDZIAŁ DRUGI 

Zeszła po s c h o d a c h tak szybko, jak pozwalały na to ob­

casy. W studiu spojrzała na listę występujących dziś aktorów. 

W dużej scenie ślubu b r a ł u d z i a ł cały zespół. 

G ł ó w n a p a r a serialu, M i r a n d a i Carlo, m i a ł a odnowić 

przysięgę m a ł ż e ń s k ą sprzed lat. Carlo p o p r o s i ł na drużbę 

Fabia, swego kuzyna z W ł o c h . K a t h r y n Shaw, m a t k a Car-

ly, i M i r a n d a były najlepszymi przyjaciółkami. Po śmierci 

K a t h r y n M i r a n d a t rak towała Carly jak córkę, ale czyniąc t o , 

o s a m o t n i ł a swoją jedyną córkę Melissę. Melissa k o c h a ł a się 

w Fabiu i b y ł a tak zazdrosna o Carly, że ki lkakrotnie próbo¬ 

wała ją zabić. N i e zgodziła się być pierwszą d r u h n ą na ślubie 

matki , więc w jej miejsce wybrano Carly. 

Poza p l a n e m Elaine Hirsh, która grała rolę Mirandy, była 

cudowną przyjaciółką i oparciem dla Reese. Kiedy ciotka Lilian 

u m a r ł a , Elairie i jej mąż wspólnie z Aleksem zrobili wszystko, 

by Reese nie czuła się o s a m o t n i o n a . Pamięć Lilian uczcił ca¬ 

ły zespół - zarówno na planie, jak i poza n i m - ale to Elaine 

wzięła Reese p o d swoje skrzydła. Po pogrzebie, m i m o różnicy 

wieku, bardzo się zaprzyjaźniły. Elaine z n a ł a prawdziwy powód 

odejścia Reese. Z własnego doświadczenia wiedziała, jak to jest, 

gdy się jest zakochanym bez wzajemności, dlatego jako jedy¬ 

na nie próbowała odwodzić Reese od jej zamiarów, co więcej, 

w obecności innych pochwalała jej decyzję powrotu na studia. 
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- Cześć, Reese ! 

Z e r k n ę ł a przez ramię i zobaczyła Leah, aktorkę grającą 

Melissę. 

- Wielka szkoda, że odchodzisz z p l a n u - powiedziała Le¬ 

ah z u ś m i e c h e m . - Jak znikniesz z serialu, to kogo ja b ę d ę 

zabijać? 

- Masz dziś ostatnią okazję. - Reese z a c h i c h o t a ł a . 

- E t a m , jak zwykle mi się nie u d a i o zachodzie s ł o ń c a od¬ 

lecisz ze swoim p r z e c u d n y m Fabiem. 

- N i e ma czego zazdrościć. P o d c z a s m i o d o w e g o miesią¬ 

ca p r z e p a d n ę w dżungl i i wszelki ślad po m n i e zaginie. Bę¬ 

dziesz m i a ł a Fabia tylko dla siebie. 

Leah, szczęśliwa mężatka, u ś m i e c h n ę ł a się szeroko. 

- Wcale mi na t y m nie zależy. A tak naprawdę - ściszyła 

głos - co jest z Aleksem? Ma kogoś, czy jest do wzięcia? 

- A kto tak n a p r a w d ę pyta? 

- Sally. Ma na niego wielką o c h o t ę . 

Sally i kilkanaście innych aktorek. 

Po p lecach Reese przebiegł dreszcz. 

- Szczerze mówiąc, nic pewnego nie wiem. C h o d z ą plot¬ 

ki, że ma jakąś kobietę, ale wiesz, jak to z p lotkami, a Aleks 

nie rozmawia ze m n ą o swoim p r y w a t n y m życiu. Kiedy za¬ 

czął grać w serialu, moja ciotka d a ł a mu parę lekcji. Bardzo 

ją lubił, więc po jej śmierci p o c i e s z a ł m n i e , jak u m i a ł . To 

wszystko. 

- N i e wszystko. P o p a t r z , jak wygląda w smokingu. 

- Pat rzę . - Reese wyczuła jego o b e c n o ś ć , jeszcze z a n i m 

zna lazł się w jej polu widzenia. 

- Jak wszystkie baby, Sally p o w i n n a się t r o c h ę o p a m i ę t a ć . 

Aleks nie cierpi narzucających się kobiet. Idzie w naszym 

k i e r u n k u . Szczęściara z ciebie - s z e p n ę ł a Leah. - Na t w o i m 
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miejscu wykorzystałabym na maksa całusy w westybulu. To 

już się nie powtórzy, pamiętaj o tym. 

- Wszystkie uczucia, jakie Aleks mi okazuje, to tylko gra... 

- D o b r a , dobra - roześmiała się Leah. - Przyznaj, że od tych 

waszych całusków i przytulanek m o ż n a by rozpalić ognisko. 

- Ale tylko na ekranie. Po pros tu Aleks jest d o b r y m akto¬ 

rem, ot i cała ta jemnica naszej sypialni. 

- Mów, co chcesz - m r u k n ę ł a Leah. 

W t y m m o m e n c i e p o d s z e d ł do n i c h Aleks. Reese poczu¬ 

ł a mrowienie . 

- Cześć. Szlifujecie dialogi? - M ó w i ł z lekkim greckim ak¬ 

c e n t e m . Włosk i rezerwował na użytek serialu. 

- N i e zaszkodzi. - Reese odważyła się p o d n i e ś ć oczy. -

C h c i a ł a b y m , żeby mój os ta tni występ przebiegł bez żadnej 

wpadki . 

- Zawsze pracujesz doskonale. U ł a t w i a mi to grę. 

- Dziękuję. 

- Mówię prawdę. P ł y n i e w tobie krew Lilian Jaynes. Była 

z n a k o m i t ą aktorką. Ty też nią jesteś. Kiedy twoi fani dowie¬ 

dzą się, że odeszłaś z serialu, będzie j e d e n wielki p ł a c z . 

Ale ty nie uronisz nawet łezki, p o m y ś l a ł a Reese. Z a r a z 

o m n i e zapomnisz . 

- Przejdzie im, kiedy autorzy scenariusza znajdą ci nową 

ukochaną. 

- N i e ma tak dobrze . Ci dranie scenarzyści uznali , że już 

się dość n a r o m a n s o w a ł e m . Przez kilka tygodni m a m p ł a k a ć 

po tobie, a p o t e m , uwaga, uwaga! wstąpię do klasztoru, czy 

też raczej t a m wrócę, bo bez Carly Shaw świeckie życie cał¬ 

k iem mi obmierznie . 

- Klasztor?! Co ty, zmyślasz. 

Aleks często żar tował, szczególnie gdy Reese b y ł a przy-
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gnębiona. Pewnie zauważył, że jest zdenerwowana, więc pró¬ 

b o w a ł ją rozbawić. Jednak ku jej zaskoczeniu zaprzeczył. 

- Przysięgam, mówię prawdę. Melissa przebierze się za 

księdza, dostanie się do klasztoru i zrobi mi z życia p iekło. 

Szczęściara, p o m y ś l a ł a Reese, usztywniając się jeszcze 

bardziej . Aleks utkwił wzrok w jej twarzy. 

- Jesteś taka poważna. Wciąż się zastanawiasz nad swoją 

decyzją? 

- Absolutnie n i e ! 

- Przy m n i e nie musisz udawać. N i e byłabyś człowiekiem, 

gdyby nie b y ł o ci t r o c h ę żal rozstawać się z przyjaciółmi. 

- Będzie mi was wszystkich b r a k o w a ł o , ale aktorstwo nie 

b y ł o m o i m m a r z e n i e m , a po śmierci cioci w ogóle p r z e s t a ł o 

m n i e interesować. Tylko dla niej g r a ł a m w tym serialu. Jas¬ 

ne, że to p o l u b i ł a m , poza tym nieźle mi płacil i , ale teraz z ra¬ 

dością w r a c a m na uczelnię. D w a lata bez książek wystarczy. 

W r a c a m do mojego p o w o ł a n i a . 

- Dalej chcesz studiować historię, a p o t e m archeologię? 

- N i e wiem. M o i rodzice mieli nadzieję, że podążę ich śla¬ 

d e m , ale myślę też o antropologi i . 

- Carly, Fabio, Melissa... Uwaga, scena w kościele. 

- C h o d ź m y . - Aleks objął Reese spojrzeniem. - Z r o b i m y 

to super. 

Przeszli do dekoracji przedstawiających kościelną k r u c h -

tę, skąd Carly i Fabio mieli poprowadzić do o ł t a r z a m ł o d ą 

parę . Melissa zajęła miejsce za ty ln imi drzwiami, skąd m o g ł a 

p o d s ł u c h i w a ć ich rozmowę. 

- Reese, uśmiechni j się - szepnął Aleks. - To dzień nasze¬ 

go ślubu. Wszelkie z ł o i n i e p o r o z u m i e n i a między n a m i do¬ 

biegają końca . Za parę m i n u t zrobimy w i d z o m prawdziwą 

niespodziankę. 
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- Niespodziankę i przykrość zarazem - wymruczała cicho. 

- To prawda. Grasz o rok dłużej niż ja. Widzowie stracili 

już Lilian, teraz ut racą ciebie. Przeżyją to podwójnie . - P o ­

prawił jej kapelusz. Kiedy spojrzała na niego pytająco, powie¬ 

d z i a ł : - Sprawdzam, czy r o n d o nie przeszkodzi n a m w po¬ 

c a ł u n k u przy o ł t a r z u . Szkoda, że kazali ci włożyć kapelusz. 

W Grecji - u ś m i e c h n ą ł się szeroko - głowę p a n n y m ł o d e j 

zdobią kwiaty, żeby b i e d n y m ę ż u ś nie d o s t a ł po nosie, jesz¬ 

cze z a n i m zacznie się m i o d o w y miesiąc. 

- Pamięta j , jesteśmy w Los Angeles - Reese b y ł a przeko¬ 

n a n a , że Aleks myśli teraz o kobiecie czekającej na niego 

w ojczyźnie - a ja g ram p a n n ę m ł o d ą . G r a m . 

- Zgoda, ale pamięta j , że m a m y prawo do niewielkich im¬ 

prowizacji. Kiedy więc zrzucę ci kapelusz, nie bądź zasko¬ 

czona. 

Reese się u ś m i e c h n ę ł a . 

- Po tych wszystkich twoich „niewielkich" improwizacjach 

nic już m n i e nie zaskoczy. 

W czarnych oczach Aleksa z a m i g o t a ł wesoły ognik. 

- Przyznaj, że przez t e n rok fantastycznie się zgraliśmy. 

Kiedy z a c z y n a m szaleć na planie, bez p r o b l e m u n a t y c h m i a s t 

włączasz się w te moje improwizacje. 

Bez p r o b l e m u ? Jakoś tak się d z i a ł o , że Aleks najczęściej 

i m p r o w i z o w a ł p o d c z a s scen m i ł o s n y c h , a w niej po p r o s t u 

serce z a m i e r a ł o . Dlatego o d c h o d z i ł a z serialu, zamiast prze¬ 

sunąć p o w r ó t na studia o jeszcze j e d e n rok. College wydawał 

się j e d y n y m r a t u n k i e m . Z ł a m a n e g o serca nie sklei, za to za¬ 

p e w n i intensywną pracę od r a n a do wieczora i pozwoli od¬ 

pędzić głupie myśli. 

- Co robisz? - zapytała, gdy ujął jej lewą d ł o ń . 

- G a r d e r o b i a n a d a ł a mi obrączkę, którą m a m ci włożyć na 
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palec. Sprawdzimy, czy łatwo wchodzi . Sama powiedziałaś, 

że chcesz, by nasza ostatnia scena wypadła bez zgrzytów... 

Z n a k o m i t y rozmiar. - Zdjął obrączkę. - Ale rękę masz lodo­

watą. - Z a m k n ą ł jej d ł o ń w swojej. 

- M a m słabe krążenie. - Cofnęła nerwowo rękę. 

- Ciekawe. N i e zauważyłem tego, gdy nacierałaś m n i e kre¬ 

m e m na plaży. 

W tle zabrzmiały pierwsze takty muzyki. Reese natychmiast 

weszła w swoją rolę. Zerknęła na Fabia spod r o n d a kapelusza. 

- Czy to prawda, że po ślubie wracasz do W ł o c h ? 

- Dlaczego pytasz? 

- Odpowiedz m i ! - zaszlochała. 

- Płaczesz? Ty? - zakpił, ścierając łzę kciukiem. - N i e są¬ 

d z i ł e m , że to możliwe. 

- N i c o m n i e nie wiesz. 

- A czy kiedykolwiek dałaś mi jakąkolwiek szansę, żebym 

się dowiedział? 

- Masz ją teraz. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? 

- N i e słuchaj je j ! - Melissa wypadła zza drzwi i n a t a r ł a na 

n i c h z o b ł ę d e m w oczach. - Słyszałam, jak m ó w i ł a Miran¬ 

dzie, że cię kocha, ale przez cały czas sypia z Car lem. 

- To p o d ł e k ł a m s t w o . . . - szepnęła bezradnie Carly. 

- Akurat! - zagrzmiała Melissa. - Zastanów się, Fabio. Właś¬ 

nie dlatego ta oszustka nigdy nie poszła z tobą do łóżka! 

- Przestań, Melisso! N i e sypiam z Fabiem, bo wiem, że je¬ 

steś w n i m zakochana. N i e c h c i a ł a m cię skrzywdzić. 

- Patrzcie, jaka sz lachetna. . . N i e z ł a z ciebie aktorka. -

Melissa utkwiła wściekłe spojrzenie w Fabiu. - Nic nie ro¬ 

zumiesz? Ta żmijka marzy tylko o j e d n y m , o fortunie r o d u 

Andre t t ich . 
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- N i e m a m majątku, Melisso - o d p a r ł Fabio. - O d d a ł e m 

go Kościołowi, kiedy sądziłem, że zostanę księdzem. 

-I tak b y m niczego nie c h c i a ł a ! - z a w o ł a ł a Carly. - Pie¬ 

niądze bez miłośc i nic nie znaczą. Jak możesz oskarżać m n i e 

o takie kłamstwa? A C a r l o . . . Carlo ma tyle lat, że m ó g ł b y 

być m o i m ojcem. Zawsze k o c h a ł się w twojej m a t c e . Są dla 

m n i e jak rodzice. Fabio, nie słuchaj jej. O n a . . . 

- Milcz! - p rzerwała Melissa. - Carly, wreszcie cię zabiję! 

Wyciągnęła rewolwer spod sukienki, lecz Fabio błyska¬ 

wicznie wyrwał jej b r o ń z ręki. 

- W i e d z i a ł e m , że z n ó w spróbujesz p o p s u ć m a t c e ślub -

powiedział z i m n o . - Wuj o p o w i a d a ł mi , jak przez ciebie ich 

wesele nie d o s z ł o do skutku, ale t y m r a z e m ci się nie u d a . 

Wynoś się stąd! 

D o k r u c h t y wbiegło dwóch porządkowych. 

- Co się dzieje? Goście czekają. 

- Wyprowadźcie tę kobietę z kościoła i wezwijcie policję. 

G r o z i ł a Carly śmiercią, to jej b r o ń . 

Jeden z porządkowych odciągnął Melissę, drugi wziął od 

Fabia pistolet. Kiedy wyszli, Fabio m o c n o objął Carly. 

- N i e uwierzyłeś jej, prawda? - zapytała, łapiąc o d d e c h . 

- Daj spokój. Car lo uważa, że Melissa jest n i e n o r m a l n a . 

Może w k o ń c u psychiatrzy udzielą jej p o m o c y . 

- C h c i a ł a m n i e zabić. . . 

- N i e myśl już o tym. 

- N i e potraf ię. . . - c h l i p n ę ł a . - O n i e ! Grają już marsza 

weselnego. 
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- N i e w a ż n e ! - z a o p o n o w a ł ostro Fabio. - Z a n i m usiłowa¬ 

ła cię zabić, chciałaś mi powiedzieć coś istotnego. 

- Teraz nie ma na to czasu. 

- Carly... Melissa zdradz iła , co wyznałaś M i r a n d z i e . To 

prawda, że m n i e kochasz? M ó w ! - P o t r z ą s n ą ł nią lekko. 

- Tak. . . - p r z y z n a ł a po dłuższej chwili. - N i e w a ż n e , że 

Melissa p o k o c h a ł a cię pierwsza. Fabio, nie mogę bez ciebie 

żyć. A m o ż e . . . wzięlibyśmy ślub? Teraz, zaraz po ślubie Car¬ 

la i M i r a n d y . . . O n a wie, co czuję do ciebie. 

Z a p a d ł a d ł u g a cisza. 

- Prosisz, żebym się z tobą ożenił? 

- Tak. - Z a d r ż a ł jej głos. 

- N i e żartujesz? 

- N i e . 

- N i e wiedziałem, że Amerykanki robią takie rzeczy. 

- Robią, jeśli rok jest przestępny. Dziś jest dwudziestego 

dziewiątego lutego, dzień, w k t ó r y m kobieta m o ż e poprosić 

mężczyznę o rękę. 

- Ty m n i e naprawdę kochasz ! 

- Tak. Prawdę mówiąc, m a m już gotowy akt ślubu. Podpi¬ 

s a ł a m go. Wystarczy, żebyś i ty go p o d p i s a ł w obecności pa¬ 

stora, a nasze m a ł ż e ń s t w o będzie zalegalizowane. 

- Pokaż mi t e n d o k u m e n t . . . Faktycznie, prawdziwy! No 



Filmowa żona 21 

n i e . . . - Był wyraźnie oszołomiony. - A więc za każdym ra¬ 

zem, gdy mówiłaś , że m n i e nienawidzisz i prosiłaś, żebym 

d a ł ci spokój, k ł a m a ł a ś ? 

- T a k . 

Fabio zwinął certyfikat i w ł o ż y ł go do kieszeni. 

- C h c ę usłyszeć to z twoich ust. Spójrz na m n i e , Carly, 

i powiedz, że m n i e kochasz. 

- K o c h a m cię, Fabio. Z a k o c h a ł a m się w tobie od pierw¬ 

szego wejrzenia. W i e d z i a ł a m jednak, że Melissa też cię ko¬ 

cha, dlatego u k r y w a ł a m moje uczucia. No i nie sądziłam, że 

mógłbyś się zainteresować tak bana lną kobietą jak ja.. . Ale 

teraz myśl o tym, że m i a ł a b y m żyć bez ciebie, s tała się nie do 

zniesienia. Poślubisz mnie? Teraz? Zaraz? 

- To zależy. - U ś m i e c h n ą ł się zniewalająco. - Jak d ł u g o za¬ 

mierzasz wytrwać w małżeństwie? 

Reese od dawna oczekiwała m o m e n t u , w k t ó r y m Aleks, 

zgodnie ze swoim zwyczajem, wtrąci nieprzewidzianą w sce¬ 

nar iuszu kwestię. 

- Do k o ń c a życia - wyszeptała żarliwie. 

- Czy masz pojęcie, od jak dawna czekam na te słowa? -

Jego głos wibrował z emocji. - O t o moja odpowiedź. 

P o r w a ł ją w r a m i o n a i p o c a ł o w a ł tak, jak zawsze cało¬ 

w a ł w obecności kamer, czyli z niepojętym wręcz u c z u c i e m . 

Reese prawie z a p o m n i a ł a , że to tylko aktorski popis . 

- K o c h a m cię, Fabio, lecz. . . wstrzymujemy ślub twego 

wujka. 

- N i e w a ż n e . Kiedy się dowie, że też się pobieramy, zrozu¬ 

mie wszystko. Ale... masz rację. - P o p a t r z y ł na nią z uwiel¬ 

b ieniem. - Chodźmy, belisssima. N i e mogę się już doczekać, 

kiedy w o b e c n o ś c i wszystkich zebranych tu osób złożymy 

przysięgę małżeńską. 
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G ł ę b o k o przejęta Reese ujęła go p o d ramię, a on przycis­

n ą ł jej rękę do swego b o k u . Ruszyli ś rodkiem kościoła w kie¬ 

r u n k u o ł t a r z a . Goście powstali. W weselnych strojach wy¬ 

glądali wspaniale. C a ł y zespół aktorski się uśmiechał . . Każda, 

twarz wydawała jej się droga. Ileż w s p o m n i e ń z e b r a ł o się 

w ciągu tych dwóch cudownych lat ! 

Wiele razy z d a r z a ł o się, że podczas emocjonujących scen 

aktorzy zapominal i , że grają. Był to j e d e n z tych m o m e n t ó w . 

Reese s k ł o n n a była uwierzyć, że M i r a n d a i Carlo napraw¬ 

dę odnawiają przysięgę małżeńską. G d y M i r a n d a p o d e s z ł a 

do o ł t a r z a i s tanęła obok Carla, pojawił się pastor. Reese nie 

z n a ł a grającego go aktora. Najwidoczniej Phi l z a c h o r o w a ł 

i sprowadzono kogoś w trybie a la rmowym. 

- Usiądźcie, proszę - powiedział z powagą k a p ł a n i spoj¬ 

rzał na stojącą przed n i m parę. - U k o c h a n i m o i ! Zebral iśmy 

się w tym miejscu, by być świadkami zaślubin dwojga dzie¬ 

ci bożych. Carlo i M i r a n d a wiedzą już, że nie ma świętszego 

związku na ziemi. W ł a ś n i e dlatego odnawiają dziś przysięgę, 

którą złożyli sobie pięć lat t e m u . Wbrew przec iwnośc iom lo¬ 

su więź między n i m i u m o c n i ł a się. Dziś pragniecie święto¬ 

wać swoje szczęście w obecności przyjaciół. M i r a n d o i Carlo, 

weźcie się za obie ręce i powtarzajcie słowa przysięgi. 

Reese s ł u c h a ł a z napięciem. Fi lmowa c e r e m o n i a b y ł a tak 

samo poruszająca jak niektóre prawdziwe śluby. Wzruszeni , 

m a ł ż o n k o w i e odnowil i przyrzeczenie miłości , która przepeł¬ 

n i a ł a ich serca. 

- Wielebny ojcze... - odezwał się Fabio, przerywając ciszę, 

a przez t ł u m zebranych przeszedł szmer. - Proszę wybaczyć, że 

w takiej chwili zabieram głos, ale kiedy usłyszycie, co m a m do 

powiedzenia, zrozumiecie mnie. - Odchrząknął, jakby z t r u d e m 

trzymał w ryzach emocje. - Przed p a r o m a m i n u t a m i Carly uczy-
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n i ł a mi wielki zaszczyt, prosząc, żebym ją poślubił, a ja powie¬ 

działem: tak. Czuję się najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi. 

Z ław dobiegły głosy aplauzu. Wszyscy spoglądali na Car-

ly, ale o n a widziała jedynie w p a t r z o n e w nią p ł o n ą c e oczy 

Fabia. Aleks był naprawdę z n a k o m i t y m a k t o r e m . 

- Carly i ja przysłuchujemy się tej ceremonii, jakby to był nasz 

ślub. Z twoim błogosławieństwem, wielebny ojcze, pragniemy 

złożyć sobie przysięgę małżeńską. M a m przy sobie akt ślubu. 

Pastor się u ś m i e c h n ą ł . 

- N i c bardziej nie m o g ł o b y mnie ucieszyć, drogi Fabio. Mu¬ 

siałeś mieć ważne powody, żeby opuścić klasztor i powrócić do 

świata. Twój związek z Carly będzie również święty. Potomstwo 

z niego zrodzone uświęci go jeszcze bardziej. . . Carly, moje dzie­

cko, domyślałem się twoich uczuć, dlatego z największą radością 

udzielę ci ślubu z człowiekiem, którego pokochałaś w skrytości 

serca. Moi drodzy, zbliżcie się do mnie i podajcie sobie ręce. 

Reese p o c z u ł a zawrót głowy. Była to dla niej najtrudniej¬ 

sza część roli. 

- Powtarzaj za mną. Ja, Carly Shaw, biorę ciebie, Fabia 

Andrett iego, za męża. Przyrzekam, że b ę d ę cię kochać i nie 

opuszczę cię aż do śmierci. 

Już d a w n o t e m u Reese z a m a z a ł a granicę między Fab iem 

a Aleksem. Patrząc w jarzące się, czarne oczy, powiedziała 

słowa najświętszej przysięgi. 

- Fabio, powtarzaj za mną. Ja, Fabio Andret t i , biorę ciebie, 

Carly Shaw, za żonę . Przyrzekam, że b ę d ę cię kochać i nie 

opuszczę cię aż do śmierci. 

Aleks uścisnął m o c n o jej d ł o n i e . 

- Ja, Fabio Andret t i , biorę ciebie, Carly Shaw, m i ł o ś ć mego 

życia, za żonę . Przyrzekam troszczyć się o ciebie w chorobie 

i w zdrowiu, k o c h a ć cię i być z tobą teraz i na wieki. 
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Aleks z m i e n i ł tekst przysięgi. Po raz drugi odbiegł od sce¬ 

nariusza. Jego słowa chwytały za serce. 

Pas tor z u ś m i e c h e m zakończył c e r e m o n i ę . 

- Mocą Kościoła stwierdzam, że M i r a n d a i Carlo oraz Car-

ly i Fabio są żoną i m ę ż e m . Co Bóg złączył, człowiek niech 

nie rozdziela. Włóżcie sobie teraz obrączki i ucałujcie się. 

Aleks, jak przewidywał scenariusz, porwał Reese w r a m i o n a 

jako pierwszy. Zrobił to tak ochoczo, że jej kapelusz poleciał na 

posadzkę. Pocałował ją m o c n o , a p o t e m wsunął obrączkę na jej 

palec. Po chwili drżącą ręką ona włożyła mu obrączkę. 

- Jesteś teraz moja. - U c a ł o w a ł jej d ł o n i e . 

Pas tor u n i ó s ł ręce w geście błogosławieństwa. 

- M i ł o mi przedstawić pańs twu dwie pary o nazwisku An-

drett i . Życzenia proszę składać w h o l u kościoła. 

Przejściu oblubieńców przez kośc iół towarzyszyła wesel¬ 

na muzyka. Aleks ki lkakrotnie p o c a ł o w a ł Reese w szyję, tro¬ 

chę przesadnie grając rolę szczęśliwego p a n a m ł o d e g o . Po 

chwili obie pary o toczył t ł u m gości, zaczęły się gratulacje 

i życzenia. W pewnej chwili pas tor p o p r o s i ł Fabia i Carly na 

s t ronę, by złożyli stosowne podpisy. G d y tak się s tało, Fabio 

m a c h n ą ł d o k u m e n t a m i w powietrzu. 

- N i e tylko wobec Boga, ale i prawa jesteś moją żoną. 

- F a b i o ! Tak b a r d z o cię k o c h a m . 

N o w o ż e ń c y z n ó w się objęli, a w t ł u m i e rozległy się wesołe 

okrzyki. Wyłączono kamery. N a g r a n i e zos tało z a k o ń c z o n e . 

- D o b r a r o b o t a ! - o c e n i ł reżyser. - Przebierzcie się i wra¬ 

cajcie do studia. U r z ą d z a m y przyjęcie dla Reese. Może kie¬ 

dyś jej wybaczę, że nas opuściła, ale nie obiecuję! 
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Reese oswobodziła rękę z uścisku Aleksa i wyszła ze stu¬ 

dia, n i m ktokolwiek zdążył ją za t rzymać. P r z e c h o d z ą c na 

p ięt ro do garderoby, n a t k n ę ł a się na Leah. Aktorka grająca 

Melissę zdążyła się już przebrać w luźne spodnie i bluzkę. 

- Tobie to dobrze - u ś m i e c h n ę ł a się Reese. - N i e mogę się 

doczekać, kiedy zrzucę te obcasy. 

- Świetnie cię r o z u m i e m . Myślałam, że się zabiję w m o i c h 

szpilkach, a przecież to ciebie m i a ł a m zabić. 

- M i a ł a ś taki o b ł ę d w oczach, że aż się z a c z ę ł a m bać. God¬ 

ne Oscara, n a p r a w d ę ! 

- O b i e c a n k i c a c a n k i ! - r o z e ś m i a ł a się Leah. 

- N i e żartuję. Jesteś piękna, p a m i ę t a m cię z ról amantek, 

ale j ako czarny charakter m a ł o kto c i d o r ó w n a . . . Będę na 

dole za parę m i n u t . 

Po chwili była już w dżinsach i T-shircie. Fi lmowy strój, 

łącznie z obrączką, zwróciła Patsy. G a r d e r o b i a n a podzięko¬ 

wała za kwiaty. 

- Przynies iono mi je p r z e d chwilą. Ale n i e s p o d z i a n k a ! 

- Cieszę się, że d o t a r ł y p r z e d m o i m wyjściem. N i k t nie za¬ 

sługuje na nie bardziej niż ty. M a m nadzieję, że dostaniesz 

n a g r o d ę za swoją pracę . P o w i n n i ci ją wręczyć podczas fety 

dla aktorów, a nie gdzieś na boku. Spróbuję to załatwić. 

Patsy się u ś m i e c h n ę ł a . 
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- K o c h a n a jesteś, że to mówisz. I wiesz co? Jesteś z u p e ł n i e 

jak twoja ciotka Lilian. O n a też zawsze o wszystkich pamię¬ 

t a ł a . Na p e w n o ci jej brakuje. 

- N i e masz pojęcia, jak b a r d z o . - Zwłaszcza w tej chwili, 

p o m y ś l a ł a Reese. Czekały ją długie lata s a m o t n o ś c i ze zła¬ 

m a n y m sercem. 

Teraz j e d n a k z p o g o d n ą twarzą m u s i a ł a zejść na d ó ł i do¬ 

brze się bawić na p o ż e g n a l n y m przyjęciu. M i a ł a do odegra¬ 

nia największą rolę swego życia. 

W studiu wszyscy zasiedli już do l u n c h u . G d y pojawiła się 

Reese, o toczył ją cały zespół. Rozległy się życzenia i żartob¬ 

liwe rady, jak ma sobie radzić w n o w y m życiu. Wtedy w sa¬ 

li pojawił się Aleks. W białej koszulce polo i granatowych 

s p o d n i a c h wyglądał tak porywająco, że Reese szybko w d a ł a 

się z kimś w rozmowę, żeby tylko na niego nie patrzeć. 

- Proszę państwa, p o r a wygłosić mowy pożegnalne ! Reese, 

ty pierwsza. 

T r o c h ę speszona, że musi improwizować, a nie wygłaszać 

przygotowany tekst, wstała z krzesła. 

- M a m większą t remę niż na p lanie . . . - Rozległy się śmiechy. 

- H m , wiedziałam, że to będzie t r u d n e . Spędziłam z wami naj¬ 

wspanialszy okres w m o i m życiu. Kiedy z m a r ł a ciotka Lilian, 

okazaliście mi wielką życzliwość. Nie wiem, jak poradziłabym 

sobie bez was... - Wzruszenie o d e b r a ł o jej na chwilę mowę. -

Moi rodzice byli naukowcami. Oboje zrobili doktoraty, kocha¬ 

li swoją pracę. Na pewno pogodziliby się z myślą, że zostałam 

aktorką, ale wiem, że mieli wobec mnie inne plany i marzenia. 

Ciotka Lilian wiedziała, że nie poświecę się aktorstwu, ale je¬ 

stem bardzo szczęśliwa, że m o g ł a m pojawiać się z nią na planie. 

Dziękuję ci za to, Phyilis. 

- N i e ma za co, k o c h a n i e . Jesteś u r o d z o n ą aktorką. Jeśli 
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kiedyś zdecydujesz się powrócić, czekamy na ciebie z otwar¬ 

tymi r a m i o n a m i . 

- Dziękuję. Dziękuję wszystkim. Możecie być pewni, że 

kiedy b ę d ę siedzieć n a d książkami w d o m u , zawsze włączę 

telewizor na „ N o c e n a d laguną". - U ś m i e c h n ę ł a się. - Przede 

wszystkim muszę zobaczyć, jak zareaguje Melissa, kiedy się 

dowie, że z a g i n ę ł a m w dżungli . - K ł a m s t w o . Reese nie m i a ł a 

z a m i a r u oglądać serialu. Byłoby to zbyt bolesne. Jednak ko¬ 

ledzy tego nie wiedzieli i zareagowali śmiechem. - Czy nadal 

będzie atakować b iednego Fabia, n i e p o m n a na jego rozpacz? 

Czy też za kolejną ofiarę wybierze sobie innego faceta? Stan, 

czy wiemy już, k to n i m będzie? 

Autor scenariusza k iwnął głową. 

- Tak, ale. . . 

- Wiem, wiem, nic mi nie powiesz. - Będzie m u s i a ł a po¬ 

czekać dwa miesiące, żeby się przekonać, czy Aleks ż a r t o w a ł 

z niej, mówiąc o klasztorze. 

- Przepraszam. 

- N i e ma za co. O d c h o d z ę z p lanu, więc muszę być cierp¬ 

liwa jak nasi widzowie. Aleks... muszę ci to powiedzieć. G r a 

z tobą była dla m n i e czymś wspaniałym. Zazdrośc i mi każda 

kobieta, k tóra ma telewizor... M i ł e panie , muszę w a m zdra¬ 

dzić pewną tajemnicę. Leah, słuchasz? 

- Owszem. - Jej przyjaciółka u ś m i e c h n ę ł a się szeroko. 

- Wiem, że to b y ł a tylko gra, ale nieraz na planie potrafił 

m n i e nieźle rozgrzać. Byłam w jego rękach jak wosk. - Roz¬ 

legły się oklaski i n ieco frywolne k o m e n t a r z e . - Od tej po¬ 

ry wszyscy faceci, z k t ó r y m i zdarzy mi się flirtować, będą 

musieli sprostać Aleksowi Kierisowi. W przeciwnym razie 

- żegnam. 

Aleks zbliżył się do niej z u ś m i e c h e m . 
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- S ł o d k a Reese, nasza w s p ó ł p r a c a również dla m n i e po¬ 

zostanie n i e z a p o m n i a n y m doświadczeniem. Czymś, czego 

nigdy nie b ę d ę ż a ł o w a ł . Dzięk i tobie i Lilian m o g ł e m po¬ 

smakować prawdziwego aktorstwa. Car ly Andre t t i , będz ie 

mi ciebie b r a k o w a ł o ! - D z i w n y błysk w jego o c z a c h spra¬ 

wił, że nagle o d c z u ł a z d e n e r w o w a n i e . - M a m nadzieję, że 

mi wybaczycie, jeśli zrobię coś, czego nie ma w scenariuszu. 

Miejcie, k o c h a n i , p r z e d s m a k tego, jak m ó g ł b y wyglądać nasz 

miesiąc miodowy. Bądź co bądź to moja ż o n a . . . 

P o r w a ł ją w r a m i o n a i z łożył na jej u s t a c h długi , namięt¬ 

ny p o c a ł u n e k , z j ak ich zasłynął w „ N o c a c h n a d laguną". Roz¬ 

legły się burzliwe oklaski. Reese u z n a ł a , że t e n os ta tn i raz 

m o ż e sobie pofolgować. N i k t nie p o w i n i e n się domyślić, że 

żegna się nie z Fabiem, lecz z Aleksem. O d d a ł a p o c a ł u n e k , 

a kiedy o k a z a ł o się, że Aleks wcale nie ma z a m i a r u szybko 

go zakończyć, z robiła to pierwsza i k rzyknęła : 

- P o p a t r z y ł a ś sobie, Melisso?! 

Aktorzy p o k ł a d a l i się ze śmiechu, a L e a h w z n i o s ł a toast 

na cześć Reese. Niestety, sama Reese nie m i a ł a czym go speł¬ 

nić, gdyż zostawiła swój kieliszek na stole. Aleks j e d n a k zgo¬ 

t o w a ł jej kolejną n i e s p o d z i a n k ę . U p i ł łyk s z a m p a n a i przy¬ 

t k n ą ł swój kieliszek do jej warg. 

- Reese! - usłyszała głos znajomego r e p o r t e r a . - Chciał¬ 

b y m cię prosić o chwilę rozmowy. 

Po raz pierwszy była mu wdzięczna za t o , że nigdy się nie 

p o d d a w a ł . 

- Już, już. . . - O d d a ł a Aleksowi kieliszek i wyszła do holu. 

- Pali się czy co? - Reporter ledwie dotrzymywał jej kroku. 

- Szczerze mówiąc, nie m a m czasu na wywiad. Przepra¬ 

szam. - O t a r ł a p r ę d k o oczy, żeby nie zauważył łez . 

- W i e m , że ciężko jest o d c h o d z i ć , ale proszę, o d p r o w a -
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dzę cię do s a m o c h o d u , a ty daj mi coś na s t ronę internetową. 

W k r ó t c e wszyscy się dowiedzą, że nie jesteś już w zespole. 

Obsługuję wasz serial od początku, więc będę m i a ł urwanie 

głowy. Wiesz, jak to jest. 

- Im szybciej s tanę się a n o n i m o w a , t y m lepiej. 

- G d z i e będziesz studiować? Semestr zimowy zacznie się 

za tydzień. Czym się zajmiesz przez t e n czas? 

- Pracą w wolontariacie. W szpitalu, przy dzieciach. . . 

- Masz kogoś? 

Reese us iadła za kierownicą. 

- N i e m a m nikogo, Brad. Jest, jak mówię i jeśli cenisz so¬ 

bie swoją pracę, niczego nie przekręć. 

- N o co ty... 

- Za to też ci płacą. A w ogóle, to zajmij się lepiej Aleksem. 

Może u d a ci się dowiedzieć, jak się nazywa kobieta, z którą 

jest związany. 

- Z a r a z . . . a jest ktoś taki? Wiesz coś bliżej? - Brad bar¬ 

dzo się ożywił. 

- To twoja działka. M n i e tu juz nie m a . - Z p r o m i e n n y m 

u ś m i e c h e m zatrzasnęła drzwiczki i t y ł e m ruszyła z parkingu. 

Brad coś do niej k r z y k n ą ł . . . i nagle b u m ! u d e r z y ł a w jakiś 

s a m o c h ó d . Z d e n e r w o w a n a wyskoczyła z auta, żeby ocenić 

szkody, i w p a d ł a wprost na Aleksa. 

- S t u k n ę ł a m cię?! - wydusiła. 

- D o k ł a d n i e j mówiąc, zaczepiłaś o mój zderzak. -

U ś m i e c h n ą ł się leciutko. 

- Moja wina. . . - Spojrzała na auta. Wóz Aleksa wyszedł 

ze s tłuczki n i e m a l bez szwanku, ale w jej tylnych lewych 

drzwiach było spore wgniecenie. 

- Raczej moja - m r u k n ą ł . - Z a b l o k o w a ł e m ci wyjazd. 

- Dlaczego? - M o c n o zabiło jej serce. 
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- P o w i e m ci późnie j , jak już zadzwonisz do firmy ubez­

pieczeniowej. N i e blokujmy drogi. Zaparkuj s a m o c h ó d , a ja 

zaraz przyjdę. 

Po chwili, gdy Reese z a d z w o n i ł a do firmy ubezpieczenio­

wej, Aleks us iadł obok niej na miejscu dla pasażera. 

- Tak. . . z mojej winy... - m ó w i ł a Reese. - Na p a r k i n g u . . . 

Zaraz, zastanowię się... Aleks, jak myślisz, ile będzie koszto­

wać naprawa zderzaka? 

- Daj , sam z n i m i p o r o z m a w i a m . - O d e b r a ł jej komór¬ 

kę. - M ó w i Aleks Kieris. Wypadek s p o w o d o w a ł e m ja, a nie 

p a n i Bringhurst . Proszę przesłać r a c h u n e k do mojej firmy 

ubezpieczeniowej. - P o d a ł k o n i e c z n e d a n e i się rozłączył. -

A m o ż e po jechałbym z tobą do warsztatu samochodowego? 

- N i e chc iałabym zajmować ci czasu. 

- N i e m a m ż a d n y c h planów. Bardzo ci się spieszy? 

- Już nie. 

- W tak im razie pozwól, że ci p o m o g ę . 

- C z e m u miałbyś to robić? 

- Bo to twój t r u d n y dzień. Trzymasz się dzielnie, ale ja 

wiem swoje. R o z u m i e m , że nie chcesz być aktorką, ale po¬ 

żegnanie z przyjaciółmi nie jest łatwe. P o ż e g n a ł a ś się też 

z tymi, którzy znali i lubili twoją ciotkę. Wrócisz do pustego 

mieszkania Lilian i... 

- N i e c h c i a ł a m t a m wracać, jeszcze nie teraz. C h c i a ł a m 

pojechać gdzieś da leko. . . 

- Więc z róbmy to razem. 

- Dlaczego? Po co? 

- „Bo przywykłem do twych oczu, głosu i u ś m i e c h u . . . " -

zaśpiewał fragment znanej piosenki . 

- O rany! - R o z e ś m i a ł a się, aby ukryć zmieszanie. - Mógł¬ 

byś grać na Broadwayu. 
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- W o l a ł b y m spędzić resztę d n i a z tobą. 

- Po c o , Aleks? 

- M a m dalej śpiewać? - U ś m i e c h n ą ł się. - A mówiąc poważ¬ 

nie, chciałbym p o z n a ć twoją opinię na pewien temat . Zrobiła¬ 

byś mi wielką przysługę. 

- H m . . . skoro s t u k n ę ł a m twój s a m o c h ó d , raczej nie wy¬ 

p a d a m i o d m ó w i ć . 

Aleksowi b ł y s n ę ł y oczy. 

- W takim razie spotkajmy się w salonie samochodowym. 

Wiedziała, dlaczego Aleks tak postępuje. Był człowiekiem, 

który nie z a p o m i n a okazanej mu dobroci . C i o t k a c z u ł a do 

niego wielką słabość. G d y stawiał pierwsze kroki w zawodzie, 

zapraszała go do d o m u i uczyła aktorskiego rzemiosła, a on 

chwytał wszystko w lot. Reese przyglądała się t y m lekcjom 

z o g r o m n y m za interesowaniem, a czasem na prośbę ciotki 

b r a ł a u d z i a ł w jakiejś scence. Wtedy to Aleks i Reese w ja¬ 

k i m ś sensie się zaprzyjaźnili. W k a ż d y m razie t r a k t o w a ł ją 

jak m ł o d s z ą siostrę. Było tak również wtedy, gdy r a z e m gra¬ 

li w serialu. O d n o s i ł się do niej z najwyższym szacunkiem. 

O d d z i e l a ł fikcyjne, filmowe sceny m i ł o s n e od życia i był to 

wyraz prawdziwego profesjonalizmu. Poza p l a n e m nigdy jej 

nie d o t y k a ł ani nie robił uwag, które mogłyby być mylnie ro¬ 

z u m i a n e . Ot , m ł o d s z a siostra. 

Po śmierci Lilian b a r d z o jej p o m ó g ł , p o d o b n i e teraz, gdy 

z aktorki p r z e m i e n i ł a się w zwykłego śmiertelnika, okazywał 

jej serdeczność. Zawsze b y ł d ż e n t e l m e n e m . 

D o p i e r o dziś na przyjęciu wyszedł z roli i p o c a ł o w a ł ją 

przy wszystkich. U z n a n o to za żart, i dobrze, j e d n a k Reese 

wciąż nie odzyskała równowagi. 



ROZDZIAŁ PIĄTY 

W warsztacie mechanik z a d a ł Reese całą litanię pytań i d o ­

piero odbierając wypisany przez nią kwestionariusz, przyjrzał 

się jej uważniej. 

- Carly?! 

- Tak.. . To dziwne, że r o z p o z n a ł m n i e p a n bez filmowe¬ 

go makijażu. 

- R o z p o z n a ł b y m panią wszędzie i zawsze. M a m y tu tele¬ 

wizor i prawie codz iennie oglądamy „ N o c e n a d laguną". To 

nasz ulubiony serial, a p a n i . . . O c h , wygląda p a n i jeszcze le¬ 

piej niż w filmie. 

- Dziękuję. 

- Czy mogłaby pani złożyć autografy dla chłopaków? - Błysk 

męskiego zainteresowania w jego oczach niemal oślepił Reese. 

- P r z e p r a s z a m b a r d z o - z a b r z m i a ł głęboki głos. - P a n i ma 

na dziś i n n e plany. - Do salonu wszedł Aleks1. Wziął ją p o d 

rękę. - Spieszymy się. Wie p a n , jak to jest. - P o c a ł o w a ł ją 

w usta. 

- Fabio ! 

- K ł a n i a m się. Carly zatelefonuje do państwa późnie j , że¬ 

by się dowiedzieć, kiedy s a m o c h ó d zostanie naprawiony. 

Chodźmy. - P o m ó g ł jej wsiąść do swojego auta. - Wybacz, 

ale gdyby t e n facet dalej tak gapił się na ciebie, chyba b y m 

mu skopał tyłek. Co za palant . 
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Reese zachichotała . 

- E t a m ! P o z n a ł ciebie i dlatego t a k go wzięło. Jesteś sław­

ny jak największe gwiazdy ekranu. 

- N i e oszukuj się. M i a ł o c h o t ę poilirtować z tobą. Z a ł o ż ę 

się, że wciąż cię to spotyka. 

- N i e tak często, jak myślisz. Za to ciągle się słyszy, że ty 

nie możesz opędzić się od fanek. 

- T a m , dokąd jedziemy, nie b ę d z i e m y musieli obawiać się 

natrętów. 

- A co, lecimy na księżyc? 

- Trochę bliżej, 

- Jeśli masz na myśli wypożyczalnię samochodów, to najbliż¬ 

sza jest za rogiem. 

- Zawiozę cię t a m późnie j , a t y m c z a s e m cieszmy się słoń¬ 

cem i wolnością. 

Reese pomyślała, że jeśli to sen, to niech trwa jak najdłużej. 

- Co robiłeś w święta? 

Aleks wyjechał z park ingu. 

- Z a j m o w a ł e m się m n ó s t w e m n i e d o k o ń c z o n y c h spraw. -

Zerknął na nią. - A ty? 

- S p ę d z i ł a m je w La Jolla. 

- Z C a m m y ? 

M i a ł zdumiewającą p a m i ę ć . C a m m y b y ł a przyjaciółką 

Reese z dzieciństwa. Mieszkały na tej samej ulicy w La Jolla. 

O b e c n i e C a m m y b y ł a z a m ę ż n a i m i a ł a dziecko. 

- Tak. Pomagała mi znaleźć pokój blisko uniwersytetu. 

- I co udało się? 

-Tak. Postanowiłam wynająć mieszkanie ciotki. Opłacę 

za to czesne i utrzymam się, więc nie będę musiała pracować 

ani naruszać oszczędności. 

-A co zamierzasz robić do czasu rozpoczęcia nauki? 
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O to samo pytał ją Brad. 

- Będę wolontariuszką w szpitalu. 

- Bardzo szlachetne. 

- W o l o n t a r i a t e m za interesowała m n i e ciotka Lilian. Ro¬ 

b i ł a to la tami. 

- Twoja ciotka była niezwykłą kobietą. Ty też. 

- Dziękuję. - Jego k o m p l e m e n t wprawił ją w z a k ł o p o t a n i e . 

- Posłucha j , Aleks... Wiem, że zajmując się mną, spłacasz 

d ł u g mojej ciotce, ale naprawdę nie musisz m n i e niańczyć. 

Jestem już dorosła . 

- Z a u w a ż y ł e m . . . Przez cały rok c z e k a ł e m na taki pocału¬ 

nek, jaki mi d a ł a ś dziś na przyjęciu. 

- To były żarty. 

- W m o i m o d c z u c i u n i e . . . Chyba że za m o i m i p l e c a m i 

widziałaś kogoś innego. 

- Za twoimi plecami? N i e r o z u m i e m . . . 

- Który to mężczyzna sprawił, że stałaś się swobodniejsza, 

wręcz wyzwolona? Myślałem, że wiem o tobie wszystko. 

- N i k t taki nie istnieje. 

- Ten facet z salonu s a m o c h o d o w e g o nigdy by w to nie 

uwierzył. 

- A co m n i e on o b c h o d z i . . . Zresztą... m o g ł a b y m ci zadać 

p o d o b n e pytanie . Która kobieta z a w ł a d n ę ł a t w o i m sercem? 

- Jeśli rzeczywiście chcesz wiedzieć, o p o w i e m ci o niej 

później . 

- Czy to p o w a ż n a sprawa? - Najchętniej zastrzeliłaby się 

za to pytanie, ale cóż, s tało się. 

- Bardzo. 

Reese sp lotła ręce i p o p a t r z y ł a szklanym wzrokiem przez 

szybę. 

- R o z u m i e m . Czy też jest aktorką? 
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- N i e . 

Nagle prysł dobry nastrój . Z każdą chwilą Reese cierpia¬ 

ła coraz bardziej. 

- Aleks. . . ja . . . 

- Zaraz b ę d z i e m y na miejscu - p r z e r w a ł jej. - Obiecuję 

dobrą k u c h n i ę . 

- J a d ł a m na przyjęciu. 

- Ledwie co skubnęłaś . W i d z i a ł e m . 

G w a ł t o w n i e zaczerpnęła powietrza. Aleks zachowywał się 

z u p e ł n i e inaczej niż zwykle. D o t ą d zawsze t r a k t o w a ł ją jak 

siostrę, ale teraz, gdy znaleźli się w jego samochodzie , m i a ł a 

wrażenie, że wszystko się z m i e n i ł o , a przede wszystkim sam 

Aleks. N i e wiedziała, co o t y m sądzić. 

Jechali w stronę Malibu. Mieszkał t a m - p o d o b n i e jak wiele 

hollywoodzkich gwiazd - Clark Robinson, aktor grający w se¬ 

rialu rolę Carla. Roślinność, co zdumiewające, zdążyła już buj¬ 

nie rozkwitnąć po niedawnym pożarze, który strawił ogromne 

połacie lasów. Pewnego wieczoru zaprosił cały zespół na przy¬ 

jęcie w swoim bajecznie p ięknym d o m u w Topanga Canyon. 

Reese z a p a m i ę t a ł a chwilę, gdy stała na tarasie, próbując so¬ 

bie wyobrazić, jak by to było, gdyby zamieszkała w takim raju 

z u k o c h a n y m mężczyzną. W tym czasie Aleks nie grał jeszcze 

w serialu. Jak na ironię, prawie dwa lata później , mijając po¬ 

siadłość Clarka, siedziała obok mężczyzny swoich m a r z e ń . . . 

- Jesteśmy na miejscu. - Aleks wjechał na park ing jedno¬ 

piętrowego b u d y n k u n a d o c e a n e m . K r ę c i ł o się t a m kilkuna¬ 

stu robotników. Najwyraźniej t r w a ł r e m o n t . - Kiedyś była tu 

galeria obrazów. Jak widzisz, uległa p o w a ż n y m zniszczeniom 

podczas pożaru. N i e d a w n o k u p i ł e m ją po okazyjnej cenie. 

Okazyjna cena w Mal ibu to trzy, cztery mil iony dolarów. 

Reese j e d n a k wiedziała od ciotki, że Aleksowi, o którego 
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walczyło kilka stacji telewizyjnych, z a p r o p o n o w a n o bajecz­

n e h o n o r a r i u m . 

Przy wysiadaniu przez cały czas jej dotykał . Pewnie nie 

wiedział, jak b a r d z o to na nią działa. 

- Wejdźmy. Jeden z pokoi już o d m a l o w a n o . Służy mi do 

pracy. 

- Zaraz, tylko mi powiedz, k i m jesteś. Sławnym a k t o r e m 

czy też m a r s z a n d e m i planujesz otwarcie nowej galerii? 

- A n i j e d n y m , ani d r u g i m . - P o d a ł jej rękę. - Uważaj, 

wszędzie leżą m a t e r i a ł y b u d o w l a n e . 

D o t a r l i do drewnianych schodków, prowadzących do sali 

z k a m i e n n y m k o m i n k i e m . O k n a wychodzące na o c e a n były 

pokryte plastikiem, z a s ł a n i a ł y więc widok. R o b o t n i c y mo¬ 

cowali właśnie czarne belki s tropowe. Przywitali Aleksa ski¬ 

n i e n i e m głowy. 

- Idź ostrożnie - przestrzegł, gdy weszli na schody po dru¬ 

giej stronie sali. Prowadziły do mniejszego pokoju, w k tórym 

stał stolik ogrodowy i dwa s k ł a d a n e krzesła. 

- Przejrzyj to sobie. Zaraz wrócę. 

Zaciekawiona, otworzyła a lbum z fotografiami. P o ż ó ł k ł e 

brzegi świadczyły, że zdjęcia w y k o n a n o d a w n o t e m u . Reese 

nigdy nie była w Grecji, ale cudowny stary d o m ukryty w zie¬ 

leni m ó g ł powstać tylko t a m . No i te wnęt rza . . . C u d o w n e 

belkowane sklepienie, k a m i e n n e ściany z niszami, w których 

u m i e s z c z o n o święte ikony... Przed willą znajdowało się uro¬ 

kliwe pat io z o c e m b r o w a n ą k a m i e n n ą fontanną. D o m t o n ą ł 

w dzikim winie i drzewach. 

Oglądając fotografie, z k tórych kilka przedstawiało m ł o ¬ 

dziutkiego Aleksa z dz iadkami, Reese domyśl iła się, że tutaj, 

w Malibu, p r a g n ą ł odtworzyć d o m swego dzieciństwa. 

Usłyszała jego kroki. Postawił przed nią puszkę coca-coli. 
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- No i co o t y m myślisz? 

- Po r e m o n c i e będzie tak, jakby ożył d o m twoich dziad­

ków. W s p a n i a ł a sprawa! Jak sądzisz, ile czasu u p ł y n i e , kiedy 

zamieszkasz tutaj z kobietą, którą kochasz? - W t e n sposób 

chc iała zaznaczyć, że nie ma wobec niego ż a d n y c h roman¬ 

tycznych planów. 

Aleks u s i a d ł naprzeciwko niej i zaczął pić swoją colę, wy­

raźnie rozluźniony i zadowolony. Wszystko w n i m b y ł o pięk¬ 

n e . Aż za p iękne. 

- N i e będziemy mieszkać w t y m d o m u . Otworzę tutaj gre¬ 

cką restaurację. Ja b ę d ę szefem k u c h n i , a moja m i ł a zajmie 

się resztą... - W s k a z a ł j e d n o ze zdjęć. - Widzisz te stoliki 

na patio? M o i dziadkowie powiększyli d o m i przez wiele lat 

prowadzil i tawernę. G o t o w a n i a nauczyła m n i e babcia. 

- Kiedyś o t y m w s p o m i n a ł e ś , ale nie wiedziałem, że twoja 

babcia p r o w a d z i ł a knajpkę. 

- Dzięki niej p o z n a ł e m m n ó s t w o przepisów. Bardzo moc¬ 

no p r z e ż y ł e m jej śmierć. D z i a d e k nie potrafił bez niej żyć, 

z m a r ł w niecały rok późnie j . 

- M u s i a ł o ci być ciężko.. . 

- Wiesz dobrze, jak to jest, kiedy t raci się bliskich.. . P u s t y 

d o m p e ł e n w s p o m n i e ń . N i e m o g ł e m t a m zostać sam. Prze¬ 

k a z a ł e m więc d o m agencji zajmującej się wynajmem i wyje¬ 

c h a ł e m do Nowego Jorku. 

N i c dziwnego, że Aleks t a k dobrze ją r o z u m i a ł i wspie¬ 

r a ł w t r u d n y c h chwilach. Czuły, delikatny, z wielkim wy¬ 

czuciem. . . Ilu z n a ł a takich mężczyzn? Poza n i m - żadnego. 

Niestety jego serce na leżało do innej kobiety... 

- W N o w y m Jorku roi się od greckich restauracji, dlate¬ 

go zapotrzebowanie na dobrego k u c h a r z a jest duże - m ó w i ł 

dalej, n ieświadom jej udręki . - M i a ł e m więc robotę, a j e d n o -
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cześnie u c z y ł e m się języka i z a c z ą ł e m się starać o amerykań¬ 

skie obywatels two. . . 

Dlaczego dopiero dzisiaj otworzył się przed nią? Przecież 

przez t e n rok przegadali setki godzin . . . 

- Dlaczego p o r z u c i ł e ś N o w y Jork i przyjechałeś do Los 

Angeles? - Skoro już d a ł jej taką sposobność, z a p r a g n ę ł a do¬ 

wiedzieć się o n i m jak najwięcej. 



ROZDZIAŁ SZÓSTY 

- P o d o b n i e jak ty, zająłem się aktorstwem przez przypa­

dek. P r a c o w a ł e m u pewnego Greka, sławnego szefa k u c h n i 

w restauracji na M a n h a t t a n i e . Z a p r o p o n o w a n o mu występ 

w telewizji. Potrzebował asystenta i p o p r o s i ł m n i e o p o m o c . 

Trafiał mi się dodatkowy zarobek, a wtedy bardzo potrzebo¬ 

w a ł e m pieniędzy. 

- Debiutowałeś w programie kul inarnym? Ty, Fabio An-

dretti? - z d u m i a ł a się Reese 

- Jaki t a m Fabio! - u ś m i e c h n ą ł się Aleks. - Pilotażowy od¬ 

cinek był całk iem niezły, ale cotygodniowy p r o g r a m nie zdo¬ 

był publiczności. Mój szef nie m i a ł osobowości Emerila, któ¬ 

rym zachwycają się wszystkie panie d o m u . 

- Uwielbiam jego pokazy kul inarne. 

- No w ł a ś n i e , a mój szef, c h o ć gotuje wspania le , szybko 

z n i k n ą ł z ekranu. Za to ja m i a ł e m szczęście. Jeden z odcin¬ 

ków oglądał p r o d u c e n t hollywoodzkich seriali, zwrócił na 

m n i e uwagę i zapros ił do Los Angeles na p r ó b n e zdjęcia. 

- N a z w a ł a b y m to p r z e z n a c z e n i e m . . . - szepnęła Reese. 

- Wtedy tego nie wiedziałem, ale teraz. . . też myślę, że to 

było przeznaczenie. 

O d n i o s ł a wrażenie, że Aleks mówi nie tylko o swojej ka¬ 

rierze. 

- A zatem kobieta, którą kochasz, nie p o c h o d z i z Grecji? 
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- Kto ci powiedział? 

- Nikt , ale jak wiesz, ludzie kochają plotki. Słyszałam, że 

jesteś z k imś związany, więc p o m y ś l a ł a m , że pewnie chodzi 

0 Greczynkę. 

- Gdyby tak było, nigdy nie o p u ś c i ł b y m ojczyzny. Mó¬ 

w i ł e m ci już, b y ł e m sam, wszyscy bliscy odeszli, m u s i a ł e m 

zmienić otoczenie . A więc Ameryka, a jak Ameryka, to No¬ 

wy Jork. Tak to wygląda zza oceanu. Jednak gdy już się tu za¬ 

d o m o w i ł e m , z r o z u m i a ł e m , że Ameryka to wielka przest rzeń 

1 n ieograniczone możliwości, z radością z a t e m z m i e n i ł e m 

zawód i p r z e n i o s ł e m się do Los Angeles, gdy tylko otrzyma¬ 

ł e m ofertę gry w serialu. Trochę b y ł e m już otrzaskany z tele¬ 

wizją, więc wiedziałem, że muszę znaleźć dobrego agenta, by 

nie tylko grać, ale i dobrze zarabiać. Tak_ też z r o b i ł e m . Agent 

świetnie m n i e rozrek lamował, ale też t r o c h ę oszukał, bo tak 

s formułował u m o w ę , że nie wolno mi b y ł o odrzucać żadnej 

roli, którą mi oferowano, o ile m i a ł e m wolny t e r m i n . 

- N i e wiedziałeś, w czym rzecz? 

- W i e d z i a ł e m , ale po p r o s t u c h c i a ł e m grać jak najwię¬ 

cej, p o z a tym agent ostro w i n d o w a ł moje h o n o r a r i a , więc 

początkowo mi to p a s o w a ł o . P r o b l e m j e d n a k w tym, że nie 

wszystkie role mi odpowiadały . Szybko z r o z u m i a ł e m , że 

pewnych postaci nie zagram za żadne pieniądze. 

- R o z u m i e m . M o ż n a grać słodką idiotkę, wariatkę czy 

morderczynię , bo od tego jest się aktorką, byle tylko. . . nie 

wiem, jak to nazwać . . . 

- M o ż n a p o s t a c i nie akceptować, a nawet jej nienawi¬ 

dzić, lecz m u s i cię o n a zafascynować, czy choćby zacieka¬ 

wić, żeby m ó c ją zagrać. Bo inaczej ta r o b o t a nie ma sensu, 

a człowiek zaczyna czuć obrzydzenie do zawodu i do sie¬ 

bie samego. 
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- G r a ł a m tylko j e d n ą rolę, którą w p e ł n i a k c e p t o w a ł a m , 

ale tak to sobie wyobrażam. 

- Aż wreszcie mój agent zapytał, czy u m i e m mówić z w ł o ­

skim akcentem. Szczęśliwie m a m przyjaciela W ł o c h a , więc 

nie był to dla m n i e prob lem. Po pros tu zacząłem go naśla¬ 

dować. 

- Jak twierdziła moja ciotka, jesteś najlepszym u c z n i e m , 

jakiego kiedykolwiek m i a ł a . 

- W ł a ś n i e ze względu na ten akcent d o s t a ł e m rolę Fabia 

Andrett iego, m n i c h a , którego d o p a d ł kryzys wiary i o d s z e d ł 

z klasztoru. R o z u m i a ł e m go. O p u s z c z a ł klasztor z ciężkim 

sercem, ale nie m ó g ł w n i m pozostać. Tak samo było ze mną, 

gdy wyjeżdżałem z Grecji. 

- N i c dziwnego, że byłeś tak w s p a n i a ł y m Fabiem. Na pla¬ 

nie często wyczuwałam twoje rozdarcie. Wiedz iałam, że to 

coś więcej niż perfekcyjna gra. 

- Ten były m n i c h stał się kimś b a r d z o mi bliskim. Stracił 

swoje miejsce na ziemi, s tał się pielgrzymem, który szuka 

swojej z iemi obiecanej, lecz nie wie, gdzie o n a się znajduje. 

- A teraz już wie? To znaczy... - u ś m i e c h n ę ł a się - czy ty 

wiesz? 

- Pewnego d n i a w s i a d ł e m do s a m o c h o d u i r u s z y ł e m 

w n i e z n a n e . I z n a l a z ł e m się tu. G d y zobaczyłem tę galerię, 

wyobraziłem sobie d o m dziadków. Jakbym przesadził starą 

winorośl w nową glebę. I od razu wiedziałem, że z n a l a z ł e m 

swoje miejsce na tej ziemi. Do grudnia z g r o m a d z i ł e m pie¬ 

niądze, by kupić tę pos iadłość, i z r o b i ł e m sobie prezent na 

Gwiazdkę. 

- Fantastyczny plan, ale.. . 

- Ale co? 

- Tutaj zawsze istnieje groźba pożaru. Malibu, inaczej niż 
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Orange C o u n t y czy San Diego, nic nie c h r o n i przed straszli­

wymi b u r z a m i , które roznoszą ogień. 

- Agencja n i e r u c h o m o ś c i ostrzegła m n i e , że za kilka lat 

m o ż e m n i e czekać kolejna renowacja, czy nawet konieczność 

stawiania nowego d o m u . N i e przejmuje się tym. Póki m a m 

w s p o m n i e n i a , j e s tem gotów p o b u d o w a ć się gdziekolwiek. 

- Życzę ci z całego serca, żeby twój pomysł się powiódł . Tyl¬ 

ko jak pogodzisz karierę aktorską z prowadzeniem restauracji? 

- N i k t ci nic nie powiedział? 

- O czym? 

- Że nie o d n o w i ł e m kontraktu . Tak jak ty, rezygnuję z seria¬ 

lu. Dziś g r a ł e m po raz ostatni. 

Reese z t r u d e m p o r z ą d k o w a ł a myśli. Z n i e w i a d o m y c h 

przyczyn Aleks podjął taką decyzję, tyle że nie m i a ł a o n a nic 

wspólnego z jej osobą. 

- Więc co scenarzyści zrobią z Fabiem? 

- Wszyscy będą p r z e k o n a n i , że wrócił do klasztoru. Melis¬ 

sa t a m się wślizgnie i zacznie zadręczać Fabia, ale kiedy zdej¬ 

mie kaptur, okaże się, że p r ó b o w a ł a uwieść innego m n i c h a . 

N a t o m i a s t F a b i o . . . cóż, nikt nie wie, gdzie się podziewa. Po 

p r o s t u z n i k n ą ł . J e d n a wielka ta jemnica . . . 

Reese zaczęła się śmiać. 

- N o , n o . . . N i e mogę się doczekać tej sceny. 

- Ja też - z a c h i c h o t a ł Aleks. - N a s z a k o c h a n a L e a h jest 

najwspanialszym c z a r n y m c h a r a k t e r e m , z j a k i m z e t k n ą ł e m 

się na planie. 

- To prawda. M a m nadzieję, że zrobi prawdziwą karierę. 

A kiedy myślisz otworzyć restaurację? 

- Za p ó ł t o r a , n o , m o ż e za dwa miesiące. 

- R o z u m i e m . Zamieszkasz w Malibu czy będziesz dojeż¬ 

dżać z Culver City? 
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- O to b ę d ę się m a r t w i ł późnie j . Jak na razie o b c h o d z i 

m n i e tylko r e m o n t i urządzenie d o m u . M a m dwa p o m y s ł y 

na okna. P r z e k o n a ł e m się, że m a m y p o d o b n y gust. Chciał¬ 

b y m p o z n a ć twoje zdanie . 

- N i e jes tem Greczynką! Poza t y m . . . Co sądzi o t y m two¬ 

ja dziewczyna? 

- P y t a m ciebie. Kiedy wejdziesz tu za dwa miesiące, chcesz 

widzieć o c e a n zza całośc ienne j szyby? Turys tom, którzy 

przyjeżdżają na Z a c h o d n i e Wybrzeże, pewnie by to się po¬ 

d o b a ł o , bo lubią podczas pos i łku patrzeć na m o r z e . 

- To prawda, ale myślałam, że zależy ci na d o k ł a d n y m od¬ 

tworzeniu willi twoich dziadków, a t a m u r o k u d o d a w a ł y ma¬ 

łe okna, ledwie widoczne spomiędzy pnączy i kwiatów. N i e 

b y ł a m nigdy w twojej ojczyźnie, ale wydaje mi się, że greckie 

gospody są c iemnawe i przytulne. Spójrz na p r z y k ł a d na to 

zdjęcie. Pat io jest skryte w zieleni. Na t w o i m miejscu dąży¬ 

ł a b y m do tego, by goście poczul i tajemniczą atmosferę gre¬ 

ckiej knajpki. 

- Wierzysz, że mój p o m y s ł da się zrealizować? 

- Oczywiście. Przyjezdni zachowają w p a m i ę c i twój lokal, 

a miejscowi widzą s ł o n e c z n y o c e a n codz iennie , więc chętnie 

skryją się na jakiś czas w m r o k u . N a t o m i a s t myślę, że powi¬ 

nieneś z a t r u d n i ć dobrego archi tekta krajobrazu, by zapro¬ 

jektował greckie t ł o , ale nie sądzę, żeby to b y ł o t r u d n e . Poza 

t y m nasze szkółki i sklepy ogrodnicze są wspaniałe . Znaj¬ 

dziesz w n i c h wszystko, co n a d a t e m u miejscu autentyczny 

charakter. M o i rodzice mieli j e d e n z najpiękniejszych ogro¬ 

dów w całej okolicy. T a m się w y c h o w a ł a m . M a m a i t a t o byli 

p r a c o h o l i k a m i , a odpoczywali, dłubiąc w ziemi. S p ę d z i ł a m 

m n ó s t w o czasu, jeżdżąc z n i m i po plantacjach w poszukiwa¬ 

niu o d p o w i e d n i c h roślin. Gdybyś p o k a z a ł te zdjęcia fachów-
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cowi, mógłbyś stworzyć jedną z najpiękniejszych restauracji 

w M a l i . . . - Reese u m i l k ł a nagle, uświadamiając sobie, że od 

p a r u m i n u t paple, bo d a ł a się ponieść entuzjazmowi, zamy­

kając t y m s a m y m usta Aleksowi. Zauważyła, że się uśmie¬ 

c h a ł , i p o c z u ł a się jak os ta tn ia idiotka. - P r z e p r a s z a m , po¬ 

n i o s ł o m n i e . C h c i a ł e ś p o z n a ć moją opinię, ale na p e w n o nie 

spodziewałeś się, że zrobię ci taki wykład. 

Del ikatnie n a k r y ł jej d ł o n i e i choć zaraz cofnął ręce, cie¬ 

p ł o tego dotyku p o z o s t a ł o . 

- D ł u g o z m a g a ł e m się z nieśmiałą i kontrolującą każdy swój 

r u c h i słowo Carly, więc teraz cieszę się towarzystwem żywio¬ 

łowej Reese Bringhurst. Taką właśnie spontaniczną odpowiedź 

c h c i a ł e m usłyszeć i zgadzam się z tobą we wszystkim. 

- Cieszę się. Wierzę, że ci się powiedzie. N a p r a w d ę . 

Aleks u ś m i e c h n ą ł się p r o m i e n n i e . 

- Twoja wiara wiele dla m n i e znaczy. Pozostaje mi tylko 

jak najprędzej zrealizować resztę planów. C h o d ź . . . - W s t a ł 

od s t o ł u i pociągnął ją za rękę. - Wykorzystajmy t e n dzień 

do k o ń c a . Znajdź mi architekta krajobrazu. - Wziął a l b u m 

ze zdjęciami. - Z a ł a t w m y t o , a p o t e m zapraszam cię na ko¬ 

lację. Z n a m pewną knajpkę niedaleko Santa M o n i c a , gdzie 

serwują najlepsze tnahi-mahi, jakie kiedykolwiek j a d ł a ś . Pa¬ 

m i ę t a m , jak s m a k o w a ł o tobie i Lilian, gdy c a ł y m z e s p o ł e m 

poszliśmy do restauracji w Lagunie. 

Wciąż ją z d u m i e w a ł o , że Aleks z a p a m i ę t a ł tak d u ż o szcze¬ 

g ó ł ó w związanych z nią i z ciotką. Skoro j e d n a k b y ł zakocha¬ 

ny, Reese u z n a ł a , że c h o d z e n i e z n i m po restauracjach nie 

przyniesie n i k o m u nic dobrego. 

- Jeśli faktycznie chcesz mi się odwdzięczyć, jest na to lep¬ 

szy sposób. 

-Jaki? 
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- Z a p r o ś swoją dziewczynę do m n i e i zrób prawdziwą gre¬ 

cką kolację. C h c i a ł a b y m nie tylko sprawdzić twoje umiejęt¬ 

ności k u l i n a r n e , ale i p o z n a ć kobietę, k t ó r a p o d b i ł a serce 

słynnego Fabia Andret t iego. 

- N a p r a w d ę chcesz ją poznać? 

- N a p r a w d ę . Wydaje mi się również, i to jest chyba waż¬ 

niejsze, że o n a też pragnie p o z n a ć m n i e . Przynajmniej ja 

b y m tego chciała, gdybym b y ł a na jej miejscu. 

- Nigdy tego nie mówiła . 

- Co z tego? Na p e w n o nie b y ł o jej m i ł o , gdy patrzyła, jak 

całujesz się ze m n ą na ekranie. 

- O n a nie ogląda seriali. 

- Też b y m nie oglądała, gdyby mój u k o c h a n y grał uwodzi¬ 

ciela. Wybaczyłabym mu jednak, bo aktor to aktor, ale bym się 

wściekła, gdyby chodził na kolacyjki ze swoją filmową partner¬ 

ką, nawet gdyby to m i a ł być tylko uprzejmy gest z uwagi na ser¬ 

deczność, jaką okazywała mu jej z m a r ł a ciotka. 

Aleks w e s t c h n ą ł ciężko. 

- Jesteś niezwykłą kobietą, Reese. Z n a s z prawdziwą gre¬ 

cką kuchnię? 

- N i e . J a d ł a m tylko gyros na wynos. A twoja dziewczyna? 

- P o d o b n i e jak ty. 

- N i e pitrasiłeś dla niej? 

- C z e k a ł e m , aż m n i e o to popros i . 

- N i e interesuje jej t o , co umiesz i lubisz robić? 

- Cieszę się, że ciebie to obchodzi . - Wsiedli do s a m o c h o d u . 

- Pewnie, że o b c h o d z i ! Przez okrągły rok całe dnie byli¬ 

śmy r a z e m w studiu. S p ę d z i ł a m z tobą więcej czasu niż z ja¬ 

kimkolwiek bliskim mi mężczyzną. 

- Było ich wielu? 

- Niewielu, ale teraz m ó w m y o tobie. Też jesteś dla m n i e 
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ważny, a to dlatego, że nie mogę się doczekać pyszności przy¬ 

rządzonych w e d ł u g przepisu twojej babci. 

- Skoro tak, to obiecuję ci prawdziwą ucztę - ucieszył się 

Aleks. - D l a całej naszej trójki. 

D l a całej trójki, p o w t ó r z y ł a w myślach Reese. No to pięk¬ 

nie. Ale cóż, sama tego c h c i a ł a m . . . 

Z drugiej j e d n a k s trony jeśli p o z n a u k o c h a n ą Aleksa, mo¬ 

że wyleczy się z beznadziejnej miłośc i . W czasie wojny, by 

u c h r o n i ć człowieka przed śmiercią, wypalano rany o g n i e m . 

T a k i e m u w ł a ś n i e zabiegowi m u s i a ł a się p o d d a ć . Przejść 

przez ogień, żeby przeżyć. 



ROZDZIAŁ SIÓDMY 

D w i e godziny późnie j wyszli od archi tekta krajobrazu. 

Obiecał , że w ciągu najbliższych d n i zrobi wstępny projekt 

zgodny z z a m y s ł a m i Aleksa. Reese p o m y ś l a ł a ze s m u t k i e m , 

że nie d a n e jej będzie oglądać tych szkiców. Ale cóż, jej zna¬ 

j o m o ś ć z Aleksem dobiegała k o ń c a . . . W k a ż d y m razie dla 

własnego d o b r a m u s i a ł a ją jak najszybciej zerwać. 

- Jesteś g ł o d n a ? - zapytał, gdy mijali M c D o n a l d a . 

- Bardzo, ale nie z a m i e r z a m p r z e d prawdziwą grecką ko¬ 

lacją n a p y c h a ć sobie ż o ł ą d k a j a k i m ś t a ś m o w o produkowa¬ 

n y m h a m b u r g e r e m . 

- W t a k i m razie - Aleksowi zabłysły oczy - pośpieszmy 

się. M u s i m y kupić produkty, wypożyczyć s a m o c h ó d dla cie¬ 

bie. a p o t e m z a m i e n i ę się w szefa k u c h n i . 

O k o ł o piątej znaleźli się na greckim targu w Burbank. 

Sprzedawczyni przywi tała ich po grecku. Aleks odpowie¬ 

dz iał w ojczystym języku i r o z m o w a się przeciągnęła. 

- E k s p e d i e n t k a mówi, że zapakuje n a m jagnięc inę i fetę, 

a my w t y m czasie p o s z u k a m y tego, co potrzebujemy do sa¬ 

ł a t k i i na deser. 

O b ł a d o w a n i z a k u p a m i , wśród k tórych oprócz mięsa i se¬ 

ra z n a l a z ł y się włoska kapusta, czarne oliwki, figi, śmietana, 

orzechy włoskie i fistaszki, podjechali do najbliższej wypoży¬ 

czalni s a m o c h o d ó w . Aleks z a p r o p o n o w a ł , że kiedy Reese coś 
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już sobie wynajmie, ruszy w ślad za nią p r o s t o do d o m u . Na 

pytanie, czy nie chc iałby najpierw pojechać po swoją uko¬ 

chaną, o d p o w i e d z i a ł , że m u s i mieć czas na przyrządzenie 

kolacji, a dziewczyna d o ł ą c z y do n i c h późnie j . 

Wypożyczalnię już z a m y k a n o , więc nie za b a r d z o b y ł o 

w czym wybierać. Reese wzięła zwykły c o m p a c t za rozsąd¬ 

ną cenę. Ledwie wstawiła s a m o c h ó d do garażu i weszła do 

mieszkania, usłyszała dzwonek. Aleks był już na miejscu. 

- Cześć, wejdź, proszę. - W z i ę ł a od niego kilka t o r e b 

i przeszli do k u c h n i . - Bywałeś tu nie raz, więc wiesz, gdzie 

co jest. Rozgość się, odśwież, a ja wszystko rozpakuję. 

- Dziękuję. 

Sytuacja, w jakiej się obecnie znajdowali, b y ł a c a ł k i e m in¬ 

na od tej sprzed dwóch lat. C i o t k a nie żyła, a u k o c h a n a Alek¬ 

sa m i a ł a się pojawić lada m o m e n t . Im szybciej, t y m lepiej, 

pomyś lała Reese. Przebywanie sam na sam z Aleksem wcale 

się jej nie u ś m i e c h a ł o . Wyjmowała ostatnie paczuszki z torby, 

gdy wszedł do k u c h n i i s tanął obok niej. 

- W czym ci mogę p o m ó c ? - zapytała nerwowo. 

Wyjął olej z oliwek. 

- Do jagnięciny p o t r z e b n e będą r o n d e l i warząchew. 

- Tu są. Co jeszcze? 

- Pokrój cebulę. 

W l a ł do r o n d l a o d r o b i n ę oliwy i pos tawił go na palni¬ 

ku. P o t e m sięgnął po miseczkę i wbił jajka. P r a c o w a ł szybko, 

w skupieniu, z budzącą podziw wprawą. Reese zaczęła kro¬ 

ić cebulę i po chwili po jej pol iczkach zaczęły spływać łzy. 

Aleks z a c h i c h o t a ł . 

- P o w i n i e n e m b y ł ci powiedzieć, żebyś wzięła do ust ka¬ 

wałek chleba. Wtedy z a p a c h cebuli mniej d r a ż n i n o s . 

- N i e w i e d z i a ł a m . Czy tak p o s t ę p o w a ł a twoja babcia? 
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- N i e . Dziadek. Tylko wtedy m ó g ł pomagać jej w kuchni . 

Reese wytarła oczy rękoma. 

- Ależ to m u s i a ł y być wspaniałe czasy! 

Aleks otworzył paczkę z m i ę s e m i posol ił je. 

- Wiesz, jak to jest w szczenięcych latach. N i e d o c e n i a się 

szczęścia. D o p i e r o p ó ź n i e j . . . 

- Masz rację. G d y b y ł a m dzieckiem, nie za b a r d z o lubi¬ 

ł a m pielić chwasty, a teraz t a m t e chwile z tatą wydają mi 

się b e z c e n n e . - P o d a ł a Aleksowi deseczkę z p o k r o j o n ą 

cebulą. 

- Świetna robota, jakbyś była zawodową kucharką. - Spojrzał 

na nią przekornie, p o t e m wrzucił cebulę na gorący tłuszcz. 

K o m p l e m e n t , co p r a w d a żartobliwy, sprawił, że Reese 

z r o b i ł o się gorąco jak tej cebuli. P r z e k l ę ł a się za to w du¬ 

chu. Co z tego, że t e n dzień wydawał się wprost magiczny? 

Rzeczywistość o d s ł o n i swoją prawdziwą twarz, gdy zjawi się 

u k o c h a n a Aleksa... 

On zaś z wielkim z a p a ł e m wciąż k u c h a r z y ł . Z r u m i e n i ł 

mięso z obu s t r o n , u m y ł włoską kapus tę , p o ł o ż y ł m o k r e 

liście na wierzchu, d o d a ł świeży k o p e r i n a k r y ł r o n d e l 

pokrywką. 

Kiedy jagnięc ina się dusiła, przygotował zieloną sałatkę 

oraz ryż z sosem p o m i d o r o w y m , który sporządz ił z kilku¬ 

nastu składników. G d y mięso b y ł o miękkie, wlał roz t rzepane 

surowe jajka i kilka łyżeczek wina m a v r o d a p h n e . 

- P a c h n i e i smakuje jak słodkie śliwki i czarne rodzyn¬ 

ki z w i n o g r o n rosnących w o k ó ł willi m o i c h dziadków.. . N o , 

jeszcze chwila, a b ę d z i e m y mogli zasiąść do kolacji. 

- W t a k i m razie nakrywam do s tołu. 

Reese wyjęła z k r e d e n s u trzy p iękne serwety, elegancką 

zastawę z chińskiej porcelany i srebrne sztućce. Aleks wydo-
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był butelkę i m p o r t o w a n e g o białego wina z Krety. P a s o w a ł o 

świetnie do p o s i ł k u , który zap lanował . Reese ustawiła trzy 

kieliszki i t rzy szklaneczki na wodę. 

Kiedy wreszcie usiedli, Reese z e r k n ę ł a na Aleksa. Była 

piekielnie g ł o d n a , ale przecież czekali na gościa. 

- Czuję się zaszczycona - powiedziała. - Sam wielki mistrz 

k u c h n i przygotował kolację w m o i m d o m u . 

- To ja czuję się zaszczycony. - N a l a ł jej i sobie wina. 

- Aleks... N a p r a w d ę nie wypada, m u s i m y p o c z e k a ć na 

twoją u k o c h a n ą . 

- Wypada. D a n i e jest gotowe, a czekanie popsuje cały efekt. 

Z a n i m napijesz się wina, zjedz kawałek jagnięciny. C h c ę wie¬ 

dzieć, czy o d p o w i a d a ci jej s m a k 

Reese spojrzała na niego błaga ln ie . 

- Czy to kolejny test, k tóry ma zdecydować o tym, czy bę¬ 

dziesz serwował to danie k l i e n t o m ? 

- T a k 

- Chyba j e d n a k nie mówisz prawdy. 

- To jest moje u l u b i o n e danie , ale ty jesteś moją pierwszą 

klientką i w tej chwili liczy się wyłącznie twoja opinia. 

- Obarczasz m n i e zbyt wielką odpowiedzialnością. . . 

- Mówisz z u p e ł n i e jak Carly. M y ś l a ł e m , że się już z nią 

pożegnałaś . 

- M a m z niej w sobie więcej, niż myślisz. 

- Z tej niby nieśmiałej Carly, k t ó r a odważyła się popros ić 

Fabia o m a ł ż e ń s t w o ? 

- To b y ł o absolutnie n i e z g o d n e z jej c h a r a k t e r e m , ale sce¬ 

narzyści mogą wszystko. 

- Musisz j e d n a k przyznać, że w k o ń c u s tało się coś, czego 

w głębi duszy p r a g n ę ł a . 

- To prawda. 
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- Więc odważ się jeszcze raz, zjedz troszeczkę i posmakuj 

życia - p o w i e d z i a ł chrapl iwym g ł o s e m . 

- N i e potrzebujesz ani m n i e , ani nikogo innego, kto by cię 

m u s i a ł przekonywać, jakie to pyszne - o d p a r ł a Reese, biorąc 

do ust kawałek mięsa. - N i e b o w gębie! 

U ś m i e c h Aleksa świadczył o tym, że jej op in ia n a p r a w d ę 

się dla niego liczyła. Przez sekundę m i a ł a wrażenie, że widzi 

w n i m m a ł e g o c h ł o p c a - tego, k t ó r e m u tak b a r d z o zależało, 

by zrobić przyjemność d z i a d k o m . 

- A teraz wypij łyk wina i spróbuj ryżu. 

Reese, gotowa zrobić dla Aleksa wszystko, u s ł u c h a ł a po¬ 

lecenia. 

- T e n sos to czysta ambrozja, jak m a w i a ł a moja ciotka. Za¬ 

wsze tak m ó w i ł a o w s p a n i a ł y m jedzeniu . Ale cóż, o to praw¬ 

dziwe greckie d a n i e . 

- Masz rację. Pożywienie bogów. 

- Tak to właśnie smakuje. A teraz pozwól, że dopuszczę 

do głosu mój pus ty ż o ł ą d e k 

Aleks r o z e ś m i a ł się, widząc, jak Reese r z u c i ł a się na jego 

potrawę. 

- Jesz za szybko - s k o m e n t o w a ł , gdy wreszcie o d ł o ż y ł a 

sztućce i w e s t c h n ę ł a u k o n t e n t o w a n a . 

- N i c na to nie p o r a d z ę . Twoja wina. Aleks, wierz mi albo 

nie, ale w życiu nie j a d ł a m nic pyszniejszego. Kiedy ludzie 

będą rezerwować u ciebie stoliki, nakaż im p r z e d przyjaz¬ 

d e m co najmniej sześciogodzinny post . Dzięki t e m u poczu¬ 

ją to co ja teraz. 

- To znaczy co? 

- Że życie nie m o ż e zaoferować już nic lepszego. Jakby 

znaleźli się w krainie fantazji. Kiedyś c z y t a ł a m pewną książ¬ 

kę. M i a ł a t y t u ł „Kucharz". O p o w i a d a ł a m ci? 
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- Gdyby tak b y ł o , na p e w n o b y m z a p a m i ę t a ł . 

Reese się z a r u m i e n i ł a . 

- No więc to było tak: Pewna z a m o ż n a , ale c a ł k i e m nie¬ 

u d a n a r o d z i n a z a t r u d n i ł a kucharza . R o d z i n a s k ł a d a ł a się 

z p r z e m ą d r z a ł e g o dziadka, ambitnego ojca, dwudziestoczte¬ 

roletniego syna żużlowca i dwudziestoletniej córki egoistki. 

Kucharzowi zależało na forsie. P o z n a ł gusty całej czwórki 

i dla każdego z o s o b n a przyrządzał u lubione dania. Po pew¬ 

n y m czasie, dosłownie i w przenośni , wszyscy jedli mu z rę¬ 

ki. Po p r o s t u nie potrafili bez niego żyć. Rozwiązywał ich 

problemy, sugerował, co powinni , a czego nie p o w i n n i robić, 

po pros tu z a p a n o w a ł n a d n i m i , k o n t r o l o w a ł nawet f inanse. 

Na koniec dziadek przepisał na niego d o m i majątek. Kie¬ 

dy reszta rodziny zor ientowała się, co się s tało, p r ó b o w a ł a 

się t e m u sprzeciwić, ale było już za p ó ź n o . Kucharz wyrzucił 

wszystkich z d o m u i żył w n i m szczęśliwie aż do śmierci. 

Aleks d o p i ł wino, nie odrywając oczu od Reese. 

- Ł a d n a historia. Czyżbyś uważała, że dogadzając t w e m u 

podnieb ien iu , k i e r o w a ł e m się jakimiś n i e c n y m i zamiarami? 



ROZDZIAŁ ÓSMY 

- Ależ skąd! - zaprotes towała - To m i a ł być tylko komple¬ 

m e n t . W i a d o m o , że przez ż o ł ą d e k trafia się do serca, a a u t o r 

tej książki z r o b i ł z tego uroczą, c h o ć p e ł n ą zgryźliwej i ronii 

historię. 

Aleks o t a r ł kącik ust serwetką. 

- Czy masz o c h o t ę na coś słodkiego? P r z y g o t o w a ł e m ulu¬ 

b iony deser mojego dziadka. 

- N i e ! N i e m o g ę . Jeszcze t r o c h ę , a p ę k n ę na tysiąc kawał¬ 

ków. M o ż e późnie j , gdy przyjedzie twoja dziewczyna. 

- S p o d z i e w a ł e m się jej wcześniej. Chyba w ogóle się nie 

pojawi. 

- Z uwagi na mnie? 

Powoli skinął głową. 

- Ależ... Aleks, to absurd! 

- N i e . P r a w d a jest taka, że o n a b a r d z o p r z y p o m i n a Carly. 

Jest zbyt n i e ś m i a ł a , żeby walczyć o t o , czego pragnie . Oba¬ 

wiam się, że nasz związek nie w y t r z y m a ł próby. 

Reese gwałtowanie wstała od s t o ł u . 

- Jeśli jest o m n i e zazdrosna, to n a p r a w d ę nie ma powo¬ 

du. Zaraz do niej zadzwonię i powiem, że między n a m i ni¬ 

gdy nic nie było. 

- N i e uwierzy ci. Szczerze m ó w i ą c , n ie d a ł b y się o t y m 

p r z e k o n a ć nikt, k to z n a ciebie lub m n i e . 
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Serce Reese wal iło jak oszalałe. 

- N i e w a ż n e , co kto sobie myśli. Za nic n ie c h c i a ł a b y m 

urazić twojej u k o c h a n e j . N i e p o w i n n i ś m y byli spędzić tego 

d n i a r a z e m . To tylko pogorszy twoją sytuację. 

- Mylisz się. M u s i a ł o kiedyś dojść do zerwania. No i sta¬ 

ło się to dziś. 

- Przecież mówiłeś , że łączy was prawdziwe uczucie . 

- Łączyło. N i e zawsze uczucie, choćby najsilniejsze, pocią¬ 

ga za sobą p o w a ż n e konsekwencje. 

- Na p r z y k ł a d jakie? 

- Na przykład ślub. 

- N i e chcesz się ożenić? 

- N i e . 

- W t a k i m razie po co t rwałeś w t y m związku? N i e rozu¬ 

m i e m . . . Jesteś załamany, że tak się to zakończyło? 

- A n i t r o c h ę . Jeśli chcesz z n a ć prawdę, o d c z u w a m ulgę. 

M a m też do ciebie p e w n e pytanie . D r ę c z y m n i e o n o od mo¬ 

m e n t u , gdy w p a d ł a ś n a m n i e swoim s a m o c h o d e m . 

- Tak? S ł u c h a m . . . 

P a t r z y ł na nią przez dłuższą chwilę. 

- Do rozpoczęcia semest ru zos tał ci tydzień. A gdybyś tak 

spędziła go ze m n ą ? Co ty na to? 

- M i a ł a b y m ci p o m ó c w z a ł a t w i a n i u spraw związanych 

z o twarc iem restauracji? 

- To też. A ja p o m ó g ł b y m ci znaleźć kogoś, k t o wynająłby 

to mieszkanie. Mogłabyś też moją terenówką przewieźć swo¬ 

je rzeczy do La Jolla. 

Reese z a c z e r p n ę ł a powietrza. 

- C h c ę być z tobą szczera, Aleks. Sądzę, że nie powinni¬ 

śmy się już więcej widywać. Dlaczego? Bo, po pierwsze, do¬ 

piero co wycofałeś się z ważnego dla ciebie związku. 
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- A to oznacza, że co? 

- Że czujesz się rozbity i... o s a m o t n i o n y . 

-I zawracam ci głowę, bo jesteś p o d ręką, tak? - O d s u n ą ł 

z jej c z o ł a opadający kosmyk włosów. 

- No właśnie . 

- A co jest złego w tym, że dwoje s a m o t n y c h ludzi szuka 

swojego towarzystwa? Od dawna jesteśmy przyjaciółmi. 

S p a n i k o w a n a Reese się cofnęła. 

- W t y m rzecz. Łączy nas przyjaźń. N i c więcej. 

- A chciałabyś, żeby to b y ł o coś więcej? 

- P r z e s t a ń mówić jak Fabio ! 

- Tak to brzmi? 

Na twarz Reese w y p ł y n ą ł gorący r u m i e n i e c . 

- Tak, właśnie t a k to b r z m i . Fabio nie wiedział, co z sobą 

zrobić, p o n i e w a ż o p u ś c i ł klasztor. Rozpaczliwie szukał ko¬ 

goś, na k i m m ó g ł b y się oprzeć . Zachowujesz się, jakbyś p i sał 

dla niego scenariusz. 

- C z e m u się dziwić, skoro Fabio m i a ł wiele m o i c h cech. 

C z a s a m i t r u d n o oddziel ić fikcję od rzeczywistości. 

- Być m o ż e , ale po p r o s t u to zrób. G d y b y Aleksowi Kieri-

sowi i Reese Bringhurst była p r z e z n a c z o n a m i ł o ś ć poza ekra¬ 

n e m , już dawno byliby z sobą. Lecz ty zabiegasz o m n i e dopie¬ 

ro w chwili, kiedy opuściła cię twoja dziewczyna. K o c h a ł e ś ją, 

więc i kochasz nadal , a ja m a m być. . . ot, pocieszycielką zła¬ 

manego serca. N i e , serdeczne dzięki. To t a m t ą dziewczynę po¬ 

kochałeś, to z nią u k ł a d a ł e ś życiowe plany, to w niej widziałeś 

swoją przyszłą żonę. Poświęciłeś jej cały rok. To d ł u g o . . . 

- Masz rację. O d m i e n i ł a moje życie. 

- W ł a ś n i e o t y m mówię ! Jeśli nawet skończyło się niepo¬ 

w o d z e n i e m , na p o c z ą t k u tak to wyglądało. 

- To p r a w d a . . . Bardzo p r z y p o m i n a s z mi ciotkę Lilian. 



56 R e b e c c a W i n t e r s 

- O p o w i a d a ł a ci o swoim m ę ż u ? ! 

- Owszem. Zwierzyła mi się również z tego, że kiedy owdo¬ 

wiała, przyjaźniła się z k i lkoma m ę ż c z y z n a m i , którzy wresz­

cie, po długiej znajomości, prosili ją o rękę. Dwaj z n i c h byli 

jej filmowymi p a r t n e r a m i . N i e wyszła j e d n a k p o w t ó r n i e za 

mąż, ponieważ wiązała ją z n i m i przyjaźń, a nie m i ł o ś ć . 

- A ja z a m i e r z a m p o z n a ć mężczyznę, k tóry z a k o c h a się 

we m n i e bez p a m i ę c i i nie będzie m ó g ł beze m n i e żyć. 

- Kogoś takiego jak mój dziadek. 

- K o c h a ł twoją babcię t a k b a r d z o , że kiedy z m a r ł a , s t racił 

wolę życia. P o d o b n i e b y ł o z Lilian, do k o ń c a b a r d z o cierpia¬ 

ł a . . . Taką właśnie m i ł o ś ć p r a g n ę przeżyć. 

- To znaczy, że nie chcesz już nawet przyjaźnić się ze m n ą ? 

- W j a k i m celu? Przestal iśmy być filmowymi p a r t n e r a m i , 

a ja nie wierzę w przyjaźń między mężczyzną i kobietą. Albo 

się kochamy, albo jes teśmy dla siebie obcy. Przyjaźnić to się 

mogę z Leah albo z C a m m y . 

- Cieszę się, że postawiłaś sprawę jasno. Po raz kolejny oka¬ 

zuje się, że jesteśmy z sobą zgodni . Nigdy nie t r a c i ł b y m cza¬ 

su z kobietą, której b y m nie pragnął . Co więcej, nie u m i a ł b y m 

grać a m a n t a z partnerką, która by m n i e nie pociągała. Gdyby 

Carly grała Leah albo Sally, nie przyjąłbym roli Fabia. 

- Szczerość za szczerość, Aleks. Myślę identycznie . Gdy¬ 

byś mi się nie p o d o b a ł , zerwałabym k o n t r a k t już rok t e m u . 

U t k w i ł wzrok w jej twarzy. 

- Wszystko dlatego, że w głębi duszy nie jesteśmy aktora¬ 

mi . N i e potraf imy udawać czegoś, czego nie czujemy. 

- Z g o d a . - I nie potrafię udawać, że m n i e nie obchodzisz, 

p o m y ś l a ł a Reese. 

- Wiesz co, zajmę się deserem. 

- A mogę się poprzyglądać? - zapytała ze sztuczną swobo-
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dą. Póki nie wyszedł z mieszkania, m u s i a ł a udawać, że nie 

u m i e r a z bólu. - N i k o m u nie zdradzę twoich przepisów. 

- Wiem. Jeśli chcesz, możesz mi p o m ó c . 

- Jasne. 

- Przynieś dwa deserowe talerzyki i wyjmij z lodówki krem. 

Był jak czarodziej. W m i n u t ę stworzył piękną kompozy¬ 

cję z fig, bananów, orzeszków z iemnych i włoskich orzechów. 

Posypał j e leciutko p u d r e m c y n a m o n o w y m , d o m i e s z a ł do 

k r e m u t r o c h ę b r a n d y i p o l a ł całość po wierzchu. 

- Proszę. Co o t y m myślisz? - Przybliżył o d r o b i n ę deseru 

do jej warg. N i e m i a ł a wyboru, otworzyła usta. 

C u d o . Is tne c u d o . Inaczej nie d a ł o się tego określić. 

- Smakowało? 

- O c h . . . 

- Rozumiem, że tak. . . Chwileczkę. Nie ruszaj się. Masz krem 

na ustach. - Zdjął go wskazującym palcem i posmakował. 

- Przydałoby się ciut więcej brandy. Jak uważasz? 

- To jest świetne, wspania. . . Ojej, dzwoni telefon. 

K o m p l e t n i e rozdygotana intymnośc ią tego, co s tało się 

przed chwilą, s ięgnęła po słuchawkę. 

- S ł u c h a m ? 

- Cześć. Co u ciebie? Wszystko OK? Jeśli nie, to m o ż e p o -

szłybyśmy do kina. 

- L e a h . . . 

Aleks obszedł s tół i s tanął przy niej, pałaszując swój deser. 

- Masz jakiś dziwny t o n . . . Na p e w n o nic ci nie jest? A mo¬ 

że jesteś w towarzystwie? 

- T a k . 

- Mężczyzny? 

- T a k . 

- Będę zgadywać, dobrze? Aleks Kieris o d p a d a . . . 
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- C z e m u tak mówisz? - Reese nie z d o ł a ł a ukryć oburzenia. 

- Bo zaraz po twoim wyjściu wybiegł jak szalony i gdzieś 

p r z e p a d ł bez śladu... No właśnie, zaraz po twoim wyjściu... -

Leah zachichotała . - Więc j e d n a k m o ż e nie p r z e p a d ł tak cał¬ 

kiem bez śladu? 

- L e a h . . . 

- W p o r z ą d k u . R o z u m i e m , że teraz nie możesz rozma¬ 

wiać. A j u t r o ? Zjadłabyś ze m n ą l u n c h ? 

- Chętn ie . Umawiamy się „U Artura" o w p ó ł do pierwszej? 

- Świetnie. A z a t e m do zobaczenia, ty szczęściaro. 

- Cześć. 

G d y o d ł o ż y ł a słuchawkę, Aleks spojrzał na Reese. 

- Czy Leah chc iała cię gdzieś zaprosić? 

- T a k . 

- To dlaczego się nie umówiłaś? Przeze mnie? 

- Po pros tu nie m a m o c h o t y na k ino. 

- A na co? 

- Po tak wspaniałe j uczcie czuję się jak ociężała słonica, 

więc tylko t r o c h ę telewizji, a p o t e m spać. 

- Niezły pomysł. Sprawdźmy, co leci na kanale kul inarnym. 

Reese u ś m i e c h n ę ł a się i przeszła do drugiego pokoju. 

- Często je oglądasz? 

- Czasami, kiedy nie mogę usnąć. 

U s i a d ł a na krześle obok kanapy. 

- Jeśli chcesz się wyciągnąć, to b a r d z o proszę. 

- N a p r a w d ę mogę? 

- No pewnie . Tyle się napracowałeś w k u c h n i , że zasługu¬ 

jesz na wypoczynek p r z e d p o w r o t e m do d o m u . 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

Tego wieczoru występowali j a p o ń s c y k u c h a r z e . Pokaz 

m i a ł charakter k o n k u r s u i był zajmujący, ale Reese nie potra¬ 

fiła się skupić. Aleks d z i a ł a ł na nią zbyt m o c n o . Rozluźniony, 

opar ty o poduszkę, tak cudownie p a s o w a ł do tego d o m u . . . 

Gawędzili o t y m i owym, aż po którejś z uwag dotyczących 

l i teratury Reese nie o t r z y m a ł a odpowiedzi . Aleks u s n ą ł ! A ją 

wprost roznos iła energia. . . 

Zjadła deser, p o s k a k a ł a po k a n a ł a c h telewizyjnych, wresz¬ 

cie o dziesiątej u z n a ł a , że już dość. Aleks nie będzie n o c o w a ł 

w jej d o m u . 

Del ikatnie s z a r p n ę ł a go za ramię . 

- A l e k s . . . 

- Reese? - O t w o r z y ł oczy. 

- Śpisz już godzinę. R o b i się p ó ź n o . 

- Chcesz, żebym sobie poszedł? 

- Muszę się p o ł o ż y ć . Jeżeli jesteś b a r d z o zmęczony, mo¬ 

żesz p r z e n o c o w a ć na tej kanapie . Przyniosę ci k o ł d r ę i po¬ 

duszkę. 

- K a n a p a . . . a nie m ó g ł b y m dołączyć do ciebie? - Pociąg¬ 

n ą ł ją bliżej i p o c a ł o w a ł w usta. - Pachniesz b r a n d y i figami... 

to oszałamiająca kombinacja. 

Smakował jej usta, aż w k o ń c u i o n a p o d d a ł a się namięt¬ 

ności. Z a r a z j e d n a k przyszło o p a m i ę t a n i e . Aleksowi się zda-
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je, że wszystko mu wolno, bo rozs tał się ze swoją dziewczyną. 

O n i e ! Reese nie z a m i e r z a ł a służyć za jej n a m i a s t k ę . 

- Aleks! Przes tań! N i k t nas już nie filmuje! - zawołała . -

O b u d ź się! 

- O d r ó ż n i a m fikcję od rzeczywistości. W i e m , że to a n i 

p l a n filmowy, ani sen. K o c h a n i e , nie mogę się doczekać na 

n o c poślubną. 

P o c a ł o w a ł ją w usta. 

- Dosyć tego d o b r e g o ! S p ę d z i ł a m z tobą m i ł y dzień, ko¬ 

lacja b y ł a wspaniała , ale na t y m k o n i e c . Musisz j e c h a ć do 

d o m u . 

G d y wyrwała się z jego objęć, Aleks p o w i e d z i a ł rozma¬ 

r z o n y m g ł o s e m : 

- Od tej chwili mój d o m jest t a m , gdzie ty jesteś, Reese. 

- Bądź poważny, proszę. 

- N i g d y w życiu nie b y ł e m poważniejszy. Jesteś moją 

żoną. 

- Otrzeźwiej wreszcie.. . N i c nie mów, leż spokojnie, po¬ 

szukam ci jakiegoś przykrycia. 

- Zgoda, ale tylko wtedy, jeśli położysz się ze mną. 

- Aleks, to przestaje być zabawne! 

- Oczywiście, bo sprawa jest p o w a ż n a . O ż e n i ł e m się, ty 

wyszłaś za mąż, stworzyliśmy rodz inę . Lecz moja ż o n a oka¬ 

z a ł a się nadzwyczaj o p o r n a . 

- Przes tań ! 

- Co m a m przestać? Jeśli nie wierzysz, że jesteś panią Kie-

ris, to obejrzyj sobie nasze świadectwo ślubu. - Wyjął z kie¬ 

szeni d o k u m e n t i p o d a ł go Reese. 

G d y przyjrzała mu się d o k ł a d n i e , po pros tu ją zamurowa¬ 

ł o . N i e b y ł a to t e a t r a l n a atrapa, tylko autentyczny akt ślubu. 

Nazwiska m ł o d e j p a r y b r z m i a ł y : Reese Br inghurs t i Aleks 
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Kieris. D a t a dzisiejsza. D o k u m e n t p o d p i s a ł p a s t o r M a r t i n 

R i p p o n . Jako świadkowie figurowali dwaj aktorzy z serialu. 

Podpisali się swoimi prawdziwymi nazwiskami. 

- Aleks! Co tu jest grane? 

W s t a ł z kanapy. 

- Ślubu udzie l ił n a m prawdziwy pastor, nie aktor. Przy­

sięgi, które złożyliśmy w obecności naszych znajomych, są 

święte i wiążące. 

- N i e wierzę ci - szepnęła roztrzęsiona. 

- N u m e r pas tora R i p p o n a znajdziesz w książce telefonicz¬ 

nej. Bardzo proszę, możesz zadzwonić w każdej chwili. 

- Co to za głupie żarty? 

- N i e żarty. Podczas nagrania złożyłaś na d w ó c h a k t a c h 

ślubu swój p o d p i s . To n a d a ł o im m o c prawną. 

- N i c z tego nie r o z u m i e m . O co tu chodzi? 

- To ja j e s tem t y m mężczyzną, o k t ó r y m m ó w i ł a ś wcześ¬ 

niej. Mężczyzną, który za tobą szaleje... Co jeszcze, Reese? 

Jeśli zażądasz u n i e w a ż n i e n i a ślubu, zwrócę się do prawnika. 

Gdybyś j e d n a k u z n a ł a , że chcesz być moją żoną, to wiesz, 

gdzie mieszkam. 

Ujął jej twarz i m o c n o p o c a ł o w a ł w usta. P o t e m wyszedł 

z mieszkania. 

Wstrząśnięta Reese d ł u g o s tała bez r u c h u . Kiedy w koń¬ 

cu wzięła się w garść, p o w l o k ł a się do sypialni i s ięgnęła do 

telefonu. 

Elaine, bądź w d o m u , myślała gorączkowo. 

- Rezydencja Hirshów, s ł u c h a m . 

- To ty, Elaine? Dzięki Bogu! O b u d z i ł a m cię? 

- Skądże. Zwykle n ie k ł a d ę się p r z e d p ó ł n o c ą . . . Ale, 

Reese, co się s t a ł o , że wydzwaniasz do m n i e po n o c y właś¬ 

nie dziś? 
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- To co, że dziś? N i e r o z u m i e m . 

- W ł a ś n i e te lefonowała do m n i e Leah. Powiedziała, że 

jest u ciebie Aleks. U z n a ł a m , że wszystko przebiegło zgod¬ 

nie z p l a n e m . 

- Z j a k i m z n o w u p l a n e m ? ! 

- R o z u m i e m , że Aleksa nie ma. 

- N i e ma. Powiedz iał mi coś k o m p l e t n i e idiotycznego 

i wyszedł. 

- To znaczy, co ci powiedział? 

- Że podczas dzisiejszego nagrania się pobraliśmy. Że to 

się s tało naprawdę. 

- Bo się stało. 

- Ma m o c p r a w n ą ? ! 

- T a k Aleks k o c h a cię na zabój. Kiedy dowiedział się, że 

odchodzisz z serialu, ustal ił wszystko ze S tanem. Scenariusz 

zos tał tak zmieniony, żebyś m o g ł a zawrzeć ślub w obecnośc i 

nas wszystkich. 

- Mówisz prawdę? - Serce Reese waliło jak oszalałe. 

- Nigdy b y m cię nie o k ł a m a ł a . C a ł y ubiegłoroczny scena¬ 

riusz był p o m y s ł e m Aleksa. U w o d z i ł cię na ekranie, prowo¬ 

kował, byś mu się oświadczyła. Phil , który m i a ł grać pastora, 

był wściekły, że w tak pięknej scenie zastąpi go prawdziwy 

duchowny, ale z r o z u m i a ł sytuację. N i e chciał, by cokolwiek 

s t a n ę ł o na przeszkodzie prawdziwej miłości . 

- Z r o b i ł to dla Aleksa? 

- Pomagal i mu wszyscy. Brad, nasz reporter, m i a ł cię za¬ 

trzymywać do czasu, aż Aleks d o g o n i cię na parkingu. Ca¬ 

ły zespół aktorski, p r a c o w n i c y t e c h n i c z n i , reżyser, produ¬ 

cenci, d o s ł o w n i e wszyscy bral i w t y m u d z i a ł i życzą w a m 

szczęścia... Reese, mówię ci, nigdy nie słyszałam nic bar¬ 

dziej r o m a n t y c z n e g o . Sposób, w jaki Aleks p a t r z y ł na cie-
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bie, przysięga, którą złożył przed o ł t a r z e m . . . serce mi top¬ 

n i a ł o . Dlaczego z n i m nie jesteś? Przecież wiem, jak b a r d z o 

go kochasz. 

- Mój Boże, jak t o . . . nie wierzę. . . 

- Od miesięcy Aleks czekał tylko na t o , żebyś odeszła z fil¬ 

mu, bo dopiero wtedy mogliście się p o b r a ć . 

- Jeśli to prawda, to dowiaduję się o t y m ostatnia. Dlacze¬ 

go nigdy mi nie powiedział? 

- M ó w i ł ci to za k a ż d y m razem, gdy b r a ł Carly w r a m i o n a . 

N i e czułaś tego?. Kiedy p o c a ł o w a ł cię przy o ł t a r z u , wszyst¬ 

kim k o b i e t o m z a p a r ł o dech. S p a d ł ci z głowy kapelusz, ale 

nawet tego nie spostrzegłaś, ponieważ byłaś zbyt zafascyno¬ 

wana swoim w s p a n i a ł y m m ę ż e m . 

- Aleks m n i e przestrzegał, co m o ż e się stać w scenie poca¬ 

ł u n k u . Elaine, nie rozumiesz? Ja g r a ł a m w filmie, a nie wy¬ 

c h o d z i ł a m za m ą ż ! 

- Akurat . . . Pewnych rzeczy nie zagra nawet największy 

aktor czy aktorka. Wszyscy wiedzieliśmy o waszych uczu¬ 

ciach. Od roku jest to główny t e m a t rozmów. 

- Wciąż nie chce mi się wierzyć... Przecież Aleks m ó w i ł 

mi, że jest w kimś zakochany. 

- W tobie. To ty byłaś jego skrywaną przed całym światem 

miłością, aż wreszcie zostałaś jego żoną. Jeśli stanowi to dla cie¬ 

bie niespodziankę, wiń za to Lilian. Z tego co wiem, dawno te¬ 

mu coś jej przyrzekł. Szczegółów j e d n a k nie z n a m . To ich ta¬ 

jemnica, ale w stosownym m o m e n c i e Aleks z pewnością ci ją 

wyjawi. Chyba nie posprzeczałaś się z n i m wieczorem? 

- N i e . B y ł a m z d u m i o n a , kiedy p o w i e d z i a ł mi o ślubie. 

Z mojej m i n y wyczytał, co o t y m wszystkim sądzę. Wspo¬ 

m n i a ł , że jeśli z a ż ą d a m , przeprowadz i u n i e w a ż n i e n i e mał¬ 

żeństwa, i wyszedł. 
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- Czyli że dalej cierpi jak p o t ę p i e n i e c . . . 

Reese z r o z u m i a ł a , że dalszych wyjaśnień m o ż e jej udzielić 

tylko j e d e n człowiek. 

- Elaine, muszę kończyć. 

- Z a d z w o ń po powrocie z p o d r ó ż y p o ś l u b n e j ! 

Z podróży poślubnej . . . „Gdybyś j ednak u z n a ł a - powiedział 

Aleks - że chcesz być moją żoną, to wiesz, gdzie mieszkam". 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

Wyszedł spod p r y s z n i c a i z a m i e r z a ł się ogolić. O p u ś ­

cił mieszkanie Reese p r z e d n i e c a ł ą godziną. Najwyraźniej 

p o c a ł u n e k księcia n ie od razu o b u d z i ł Śpiącą K r ó l e w n ę . 

Z a d z w o n i ł a k o m ó r k a . Aleks wiedział, k t o dzwoni . Wspa­

niale! 

- Reese? 

- Cześć. M u s i m y p o r o z m a w i a ć - r z u c i ł a bez t c h u . 

- Jak najbardziej się z tobą zgadzam. 

- Jesteś u siebie? 

- Tak. A ty? 

- W h o l u twojego d o m u . 

- Już cię wpuszczam. 

Błyskawicznie się u b r a ł i p r z e s z e d ł do pokoju. Na t e n 

dzień czekał d ł u g o , ale - czego n a u c z y ł go dziadek - na 

wszystko, co wartościowe, t rzeba ciężko zapracować. „Cierp­

liwości, c h ł o p c z e " . 

Przez cały rok słowo „cierpliwość" Aleks p o w t a r z a ł sobie 

jak m a n t r ę , lecz teraz m i a ł zebrać tego słodkie owoce. Taką 

przynajmniej m i a ł nadzieję. 

Rozległo się s tukanie do drzwi. 

W p r o g u s tała kruczowłosa , niebieskooka p i ę k n o ś ć . Była 

w błęki tne j bluzce i jaskrawozielonej spódnicy. Wyrazista ko¬ 

lorystyka i krój u b r a n i a p o d k r e ś l a ł y jej cerę i kształty. Reese 
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p a t r z y ł a na niego t a k i m wzrokiem, jakby widziała go po raz 

pierwszy w życiu. Ale cóż, dzisiaj wszystko się z m i e n i ł o . 

- Wejdź - zaprosił ją do mieszkania. 

Wiedział, że przyszłość zależy od Reese. On zrobił , co 

m ó g ł , lecz os tatnie słowo n a l e ż a ł o do niej. Jeśli b ł ę d n i e od¬ 

czytał jej skrywane myśli i uczuc ia . . . 

Weszli do pokoju. 

- Telefonowałam do Elaine - bez zbędnych wstępów za¬ 

częła Reese. 

- Szukałaś potwierdzenia, że nasz ślub ma m o c prawną? 

Spostrzegł, że się m o c n o zaczerwieniła. 

- Powiedziała mi, że ślubu udzie lał prawdziwy k a p ł a n . 

- W świetle prawa jesteśmy m a ł ż e ń s t w e m , ale tylko wtedy, 

jeśli tego chcesz. Jeżeli nie, n a t y c h m i a s t d a m ci rozwód. N i e 

m i a ł e m z a m i a r u sprawić ci przykrości. W ż a d n y m wypadku 

nie narażę cię na c h o d z e n i e po sądach tylko dlatego, że nie¬ 

świadomie wzięłaś ślub. 

Reese p o t a r ł a r a m i o n a . Ten gest o z n a c z a ł u niej zdener¬ 

wowanie lub b e z r a d n o ś ć . 

- Elaine u z n a ł a całą tę sprawę za b a r d z o romantyczną. 

- Ale ty nie. 

- Jestem zaszokowana, Aleks. Co cię n a p a d ł o ? 

- Dziwi m n i e , że w ogóle pytasz. Chyba to oczywiste, że 

cię k o c h a m . 

W ciszy słyszał jej p ł y t k i o d d e c h . 

- Od kiedy? 

- Od dnia, kiedy spotkaliśmy się na planie i czytaliśmy na¬ 

sze kwestie, żeby sprawdzić, czy dobrze n a m się gra. To była 

m i ł o ś ć od pierwszego wejrzenia. Fabio z a k o c h a ł się w Carly, 

Aleks w Reese. . . Wkroczyłaś w moje życie jak b u r z a i od tej 

chwili j e s t e m i n n y m człowiekiem. 
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Reese p o k r ę c i ł a głową. 

- M a s z dziwny sposób okazywania k o m u ś zaintereso¬ 

wania. 

- Był po t e m u powód. 

- C h c i a ł a b y m go p o z n a ć . 

- Czy mogłabyś najpierw usiąść? 

- N i e . 

Aleks skrzyżował ręce. 

- Po dwóch tygodniach naszej w s p ó ł p r a c y z a p y t a ł e m two¬ 

ją ciotkę, czy mogę popros ić cię o rękę. 

- C z e m u to zrobiłeś? M a m prawo decydować o sobie. 

- W mojej ojczyźnie tak się postępuje. Gdybyś b y ł a G r e -

czynką, m o i dziadkowie zwróciliby się najpierw do twoich 

rodziców, to znaczy do twojej ciotki, która ich zastąpiła. Mo¬ 

że to i staroświeckie, ale wychowywano m n i e w tradycyjnym 

d o m u , a t e n obyczaj jest ładny. 

- Z g a d z a m się - p r z y z n a ł a cicho. 

- N i e zdziwiłem się, kiedy Lilian o d m ó w i ł a . „Lepiej by by¬ 

ło - powiedziała - żebyś zostawił ją w spokoju". 

- Niemożl iwe ! 

- Tak b y ł o . Ale nie prze jąłem się zbytnio. W Grecji też coś 

takiego się zdarza. Trzeba zdobyć zaufanie rodziców czy -

jak w t w o i m przypadku - ciotki. P o p r o s i ł e m ją więc o lek¬ 

cje aktorstwa. 

-I to jest prawdziwy powód, dla którego przychodziłeś do 

nas tyle razy? 

Aleks u ś m i e c h n ą ł się leciutko. 

- Oczywiście p o t r z e b o w a ł e m fachowej p o m o c y , c h o d z i ł o 

mi j e d n a k o ciebie. Twoja ciotka wiedziała o tym. Była wspa¬ 

niałą kobietą, przy t y m b a r d z o przenikliwą. Prowadzil iśmy 

swoistą grę. Z czasem zacząłem nabierać p r z e k o n a n i a , że zy-
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skuję w niej sprzymierzeńca i zbl iżam się do celu, j a k i m by¬ 

ło zdobycie ciebie. 

- Moja ciotka b a r d z o cię p o l u b i ł a . 

- Z wzajemnością. P r z e d śmiercią powiedz iała , że m n i e 

akceptuje, ale k a z a ł a mi coś przyrzec. Z wieloletniej obser¬ 

wacji wiedziała, że aktorskie m a ł ż e ń s t w a mają m a ł e szanse 

na udany, d ł u g o l e t n i związek. P o w i e d z i a ł e m jej, że m a m in¬ 

ne życiowe aspiracje i b ę d ę g r a ł rolę Fabia jedynie do mo¬ 

m e n t u , aż zarobię na rozkręcenie interesu. U s p o k o i ł o ją t o , 

ale n a d a l n i e p o k o i ł a się o ciebie. 

- Przecież wiedziała, że aktorstwo na dłuższą m e t ę m n i e 

nie pociąga. 

- Reese. . . Lilian żegnała się z życiem. Bała się, że po jej 

śmierci możesz sobie nie p o r a d z i ć . Obawiała się, że utkniesz 

w t y m zawodzie, ponieważ b y ł o to coś, co już z n a ł a ś , coś wy¬ 

g o d n e g o . I chociaż o p o n o w a ł e m , w głębi duszy u z n a ł e m te 

obawy za u z a s a d n i o n e . 

- Jaką obietnicę w y m o g ł a na tobie? 

- Że nie ujawnię się ze swoim u c z u c i e m , póki z własnej 

woli nie odejdziesz od zawodu. C h c i a ł a , żebyś sama zdecy¬ 

d o w a ł a o swojej przyszłości, bez mojego wpływu. 

- N i e wierzę. . . M a m r o z u m i e ć , że gdybym nie o d e s z ł a 

z filmu... 

Aleks wzruszył r a m i o n a m i . 

- To i ja nadal b y m w n i m grał . Jedynie w t e n sposób mógł¬ 

b y m być przy tobie, c h o ć nic b y m z tego nie m i a ł . Powiedz 

mi , ale tak n a p r a w d ę . . . Co sprawiło, że nie o d n o w i ł a ś kon¬ 

traktu? 

- Po śmierci c iotki s t r a c i ł a m serce do aktorstwa. Tylko 

dzięki niej b y ł o dla m n i e czymś r a d o s n y m i zajmującym, 

lecz to się skończyło. 
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Aleksowi ściągnęła się twarz. 

- Bo oczywiście, inaczej niż ja, nie czekałaś z utęsknie­

n i e m na te chwile, gdy mogliśmy być razem. Jak na skrzyd­

ł a c h b i e g ł e m do pracy, żeby tylko m ó c wziąć cię w r a m i o n a . 

Dzięki tobie c h c i a ł o mi się r a n o wstać. Najgorszą chwilą dnia 

był m o m e n t , kiedy po pracy się żegnaliśmy. Weekendy były 

dla m n i e p i e k ł e m . 

- D l a m n i e też! - Reese spojrzała na Aleksa. - Co ty 

wiesz o cierpieniu! P o k o c h a ł a m cię już pierwszego d n i a na­

szej współpracy. Powiedz iałam ciotce, co czuję. Przestrzegła 

m n i e , że tak dzieje się z każdą aktorką, której p a r t n e r e m jest 

pociągający a m a n t . Że zabawa w m i ł o ś ć jest urocza, ale takie 

uczucie przemija. W m o i m przypadku nie p r z e m i n ę ł o . Ko­

c h a ł a m cię coraz m o c n i e j . Kiedy zacząłeś do nas przycho¬ 

dzić, m o d l i ł a m się, żebyś zos tał dłuże j , żebyśmy porozma¬ 

wiali z sobą, pobyli sami. Nigdy t a k się nie s tało . 

- Teraz już wiesz, dlaczego. 

- Nigdy nie dałeś mi odczuć, że chciałbyś się ze m n ą widy¬ 

wać. Z r o z u m i a ł a m , że muszę odejść z filmu. N i e m o g ł a m po¬ 

zwolić sobie na tę miłość, wiedząc, że nic dla ciebie nie znaczę. 

Postanowiłam zerwać kontrakt zaraz po śmierci Lilian, j ednak 

po pogrzebie uświadomiłam sobie, że byłoby to nie fair. 

- Z g a d z a m się. 

- Jednakże tych kilka o s t a t n i c h miesięcy... - P o k r ę c i ł a 

głową. - Dla m n i e były p i e k ł e m . A Elaine mówi, że nigdy 

nie widziała tak romantyczne j historii . 

Aleks czuł , że serce wyrywa mu się z piersi. 

- N i e obchodzi m n i e , co się k o m u wydaje. Liczy się wyłącz¬ 

nie to, co ty o tym myślisz. Czy chcesz pozostać moją żoną? 

Reese zbliżyła się do niego z ta jemniczym u ś m i e c h e m . 

- Na jak długo? - zapytała. 
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- Do k o ń c a świata i o j e d e n dzień dłuże j . 

- Aleks. . . 

P o c z u ł obejmujące go za szy'ę ręce i usta szukające jego 

warg. I c h nogi splotły się jak w t a ń c u . Aleksa przeszyła cu­

d o w n a świadomość, że kobieta, o którą tak d ł u g o zabiegał, 

wreszcie naprawdę należy do niego. 

- K o c h a m cię, Reese. Z a m i e s z k a m , gdzie chcesz, b ę d ę cię 

we wszystkim wspierał. Jesteś m o i m życiem. 

- A ty m o i m - wyszeptała. 

Reese p o c z u ł a , jak Aleks wsuwa jej na palec obrączkę. 

- To obrączka babci . „Ofiaruj ją kobiecie - powiedz iał mi 

dziadek - którą wprowadzisz do naszego domu". A m o ż e ju¬ 

t r o polecielibyśmy do Grecji? 

- C u d o w n i e - wyszeptała tuż przy jego ustach. - N i e masz 

pojęcia, ile razy m a r z y ł a m o takiej p o d r ó ż y z tobą. 

- D a ł b y m wszystko, żeby m o i dziadkowie mogli cię p o z n a ć . 

- M o i rodzice też by cię uwielbiali. Ale jest, jak jest. Mogę 

tylko podziękować losowi za t o , że ciotka Lilian b y ł a aktorką. 

Inaczej nigdy b y m cię nie p o z n a ł a . 

Aleks p r z e s u n ą ł pa lcem po jej zmysłowych wargach. 

- N i e wyobrażam sobie życia bez ciebie. 

- Ja też! - Z n ó w obsypała go p o c a ł u n k a m i . - Tak się cieszę, 

że jesteśmy już po ślubie. Był fantastyczny. M i a ł a m wrażenie, 

jakbyśmy pobierali się naprawdę. Ciotce Lilian bardzo by się ta 

uroczystość p o d o b a ł a . Wierzę, że patrzyła na nas z nieba. 

- Jestem tego pewien. 

U ś m i e c h n ą ł się do siebie. D z i a d e k m i a ł rację. Ten, kto 

czeka, o t rzyma wszystko. 


